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Nr. $7. Gdańsk, piątek, 16-go lutego 1923 r. Rok XXXIII.

Polslti ©rgais przem ysłowy, łisndlow y i finansowy w Gdańsku«
Numer pojedynczy 70 mk. niem. Filja w Tczewie: yk Dworcowa 29/30. Numer pojedynczy 150 mk. polskich.

............................... D la  G d a ń sk a : ...........
P R Z E D P Ł A T A  na miesiąc luty 1000 mk. niemieckich w Gdańska i w 
Niemczech z odnoszeniem do domu. Pod opaską 1500 marek niemieckich.

W innych krajach 2500 marek niemieckich.
O G Ł O S Z E N IA  w dziale inseratowytn za nonparelowy wiersz l*łamowy lub 
jego miejsce 9C.C0 mk. niemieckich. Reklamy za tekstem za nonparelowy wiersz 
1-tam. iub jego miejsce 300 mk. niemieckich. Reklamy na pierwszej stronie za 

nonparelowy wiersz 1-lamowy lub jego mieisce 450 mk. niemieckich.
.Dla postukujących posady 50°/o zniżki.

P.
K o n ta  cz ek o w e :

K. O. W arszaw a 170028 
Gdańsk 1307

Konto bankowe w banku 
Kwilecki Potocki & Cie.. Gdańsk 

Hundegasse nr. 85 
Bank Związku Spółek Zarobkowych 

Gdańsk, Holzmarkt 18.

.-............ ...... ....•••••...... D la  P o l s k i :
: P R Z E D P Ł A T A  na miesiąc luty z odnoszeniem przez listowego2950 mk. pot Pod : 
i opaską 3600 mk. poi. Ogłoszenia i abonentów przyjmuje- Administracja w Gdańaku, j 
l Stadtgebiet 12; księgarnia kol. „Ruch“ w Gdańsku, Kassubischer Markt 21; w i 
i Poznaniu, w Krakowie i w Lwowie: biuro ogłoszeń „Anons" w Warszawie ulica : 
• Wsoólna; „Par“ w Poznaniu i Bydgoszczy i wszystkie biura ogłoszeń w Polsce. : 

J O G Ł O S Z E N IA  za non. wiersz 1-łam. lub jego miejsce 200 mkp. Reki. za : 
fłekstem  nonp. wiersz 1-łam 750.— mkp. Reki. na 1-ej stronie za uonp. wiersz j 
j 1-łam. 1000.— mkp przyjm. tylko oa ćwierć strony.

Telefon Redakcji i Administracji 1781 i 737. f R edakcja  i A d m in is tra c ja : G d ań sk , S ta d tg e b ie t  12. Skrytka pocztowa w Gdańsku nr. 188.
Filja Administracji (przyjmowanie ogłoszeń i przedpłaty) księgarnia „ R u c h “ Kassubischer Markt 21.

Pobili M m  m i n ?
0 S P fM i! MsKiCit.

Paryż 14. 2. (AW.) Przed samym wy­
jazdem z Paryża do Polski Generalny Ko­
misarz Rzplitej w Gdańsku, p. Pluciński, 
oświadczył przedstawicielowi Aj. Wsch.:

Kładę szczególny nacisk na wyraźne 
postanowienie problemu gdańskiego i 
odgraniczenie go, od zagadnień wewnętrz­
nych Polski. Nie można dopuścić, aby 
uprawnienia nasze w stosunku do portu 
gdańskiego rozpatrywane były, jak do 
tego dąż)7 strona przeciwna w związku np. 
z budową portu w Gdyni lub innemi za* 
gadnieniami i potrzebami gospodarczemi 
Polski. Pomijając już względy natury 
merytorycznej, które usprawiedliwiają w 
zupełności prawa państwa dwudziesto- 
siedmiomiljonowego do dwóch i więcej 
portów, stwierdzić należy, że takie uza­
sadnianie jest wręcz przeciwne trakta­
towi i niedopuszczalne. Co do mnie oso­
biście to w dalszym ciągu będę się starał 
pracować w miarę mych sił i w granicach 
zakreślonych moim mandatem poselskim 
nad sprawą Gdańska. Podkreślam ko- 

; flieczność zachowania w tej dziedzinie 
jaknajdałej idącej ciągłości pracy, która 
ze strony Gdańska ściśle jest stosowana, 

j Jak dotychczas, znalazłem w rządzie í w 
jopinji polskiej w tych sprawach zupełną 
(jednomyślność wszystkich kierunków; 
[mam nadzieję, że taki stan rzeczy będzie 
[ dalej j że umożliwi doprowadzenie tej 
żmudnej pracy do ostatecznego pomy- 

' śłnego wyniku.

W- ' 'i S u u e r e n n o i i  L i t u ?  u
j K ł a j p e d z i e  z a p e w n i o n a .

Leafiet, 14. 2. (PAT.) Radjo Z Pa- 
fyża  donoszą: Na poniedzialkowem 
posiedzeniu rady ambasadorów oma­
wiano kwestję Kłajpedy. S k o n s ta to ­
wano, iż Litwa zastosowała się o 
w szystkich żądań sojuszników odno­
śnie do Kłajpedy. Litwa cofnęła uzbro­
jone bandy z terytorium wolnego mi­
sta. W  Kłajpedzie został utworzony 
rząd tymczasowy. Należy się spo­
dziewać, iż ostateczna decyzja powzię­
ta będzie jutro w e czwartek. Przew i­
dują, iż następstwem tej decyzji będzie 
uznanie suwerenności Litwy nad Kłaj­
pedą, z pewnemi jednak zastrzeżenia­
mi. Rząd litewski będzie zazroszonv 
tía narady celem ustaleniu szczegółów 
i  zaw arcia formalnej konwencji.

Oten repdllM czeskiej.
Praga, 14 II. (PAT.) Rząd wniósł do 

parlamentu projekt ustawy w sprawie 
ochrony republiki. Projekt ten żadnych 
wyjątkowych zarządzeń nie ma na celu, 
raczej ujednostajnianie poszczególnych 
przepisów i rozporządzeń, wydanych na 
mocy ustaw węgierskich i austrjackich, 
jak również przystosowanie ich do nowej 
sytuacji politycznej. Wspomniany projekt 
li¿íawy usuwa karę śmierci za zbrodnię 
zdrady stanu, oraz wogóle łagodzi wy­
miar kar.

Robota niemiecka co A gorze.
Paryż. Coraz bardziej utrwala się tu 

przekonanie, że wszystko to, co dzieje się 
obecnie w Angorze i co działo się w 
ostatnich dniach w Lozannie — było wy­
nikiem inspirowanych Turkom intryg nie­
mieckich. Niemcom zależało na tera, aby 
za wszelką cenę wywołać konflikt na 
Bliskim Wschodzie i wplątać weń rów­
nież i Francję, coby musiało w następ­
stwie odbić się w zmianie taktyki rządu 
francuskiego wobec Niemiec. Minister­
stwo Cuna — powiada prasa tutejsza — 
zdaje sobie bardzo dobrze sprawę z te­
go, że opór i sabotaże trwać wiecznie 
nie mogą i że w chwili wybuchu wojny 
między Turcją a koaliantami, mogłaby 
prasa niemiecka wytłómaczyć narodowi, 
zamieszkującemu ziemie niemieckie, iż 
Francja jest zupełnie osłabiona, że Rosja 
wmiesza się do zatargu i że ostatecznie, 
w chwili zupełnego kataklizmu europej­
skiego — będą mogły Niemcy pomścić się 
na osłabionym zupełnie przeciwniku.

Temps, poświęcający sprawie zatargu 
z rządem angorskim wiele miejsca, po­
wiada w jednym z ostatnich numerów do­
słownie między innemi co następuje:

* * * *

„Aczkolwiek rząd francuski dopuszcza 
do swych portów okręty obcych państw, 
uznaje on jednak mimo to prawa innych 
rządów, mogących wydać nakazy zabra­
niające postoju w swych portach okrętom 
obęym. Stosunki między Turcją a Francją 
są inne i znajdujemy się w okresie zawie­
szenia broni, wobec czego okręty fran­
cuskie, stojące pod Smyrną nie mogą dać 
posłuchu nakazom tureckim, aby opuściły 
port w przeciągu 24 godzin. Francja uni­
kała zawsze systemu ultimatum, a zajścia 
wczorajsze wykazują, ile ma ona w tern 
postępowaniio racji. Należy rozpocząć 
rokowania jeszcze przed przybyciem 
Ismeta Baszy do Angory. Gdyby Niemcy 
nie znajdowały się w okresie prowadze­
nia walki przeciw tralctatowi wersalskie­
mu, dojście do porozumienia byłoby 

.znacznie łatwiejsze, a co najważniejsze, 
nie byłoby tego ciągłego niebezpieczeń­
stwa nowych, bodajże nieuniknionych wo­
jen. O tern powinni pomyśleć również i 
Anglicy.

W chwili obecnej wszelkie niebezpie­
czeństwo nowej wojny tkwi w Berlinie 
samym, a nie w Angorze.

* * 4» *  *

Lltewslii ustrój administracyjny »  Kłajpedzie
Ryga, 14 II. (PAT.) Do Rygi przybył 

nowy poseł litewski w Łotwie, Ankszto- 
lis, były dyr. dep. w litewskiem minister­
stwie spraw zagr. Zaraz po przybyciu do 
Rygi udzielił on wywiadu przedstawicie­

l i  i oświadczył m. in.: Na razie 
„ u^eda będzie się znajdowała pod za­

rządem obranej przez ludność Taryby i 
dyrektorjatu. Taryba pełnić będzie funk­
cje ustawodawcze i składać się ma z 5-ciu 
Litwinów i 2-ch Niemców. Prezesem jej 
będzie byty poseł litewski w Łotwie,

* * * *

Zaunius. Dotychczasowy garnizon wojsk 
sojuszniczych w Kłajpedzie i komisarz 
Petisne mają w tych dniach opuścić Kłaj­
pedę. Pierwszem zadaniem Taryby będzie 
opracowanie konstytucji dla okręgu kłaj- 
pedzkiego. Należy oczekiwać, iż w krót­
kim czasie nastąpi zupe1ne połączenie Kłaj­
pedy z Litwą. W Kłajpedzie oczekują zu­
pełnego oddania miasta Litwie w d. 16 
bm., w którym to dniu Litwa obchodzić 
ma rocznicę swej niepodległości. 

* * * * *

Bezpłatnie ttydalonie obyoateli polskich
z Gdańska.

Fałszywa interpretacja
Z kilku stron otrzymaliśmy informa­

cje, że niektóre władze i urzędy gdań­
skie (n. p. Demobitmachungsausschuss) 
interpretują fałszywie sierpniową umo­
wę polsko-gdańską w  sprawie wyda- 
lań i szykanują w  dalszym ciągu oby­
wateli polskich, nie cofając sic przed 
groźbą wydalenia itp. Z uwagi na to, 
że we wszystkich tego rodzaju w y­
padkach do obrony praw obywateli 
polskich powołane i zobowiązane jest 
tutejsze przedstawicielstwo polskie,

um owy polsko-gdańskiej.
zwracam y wszystkim 
uwagę, by z pomocy tej

interesowanym
i opieki bez­

względnie korzystali. Naruszeniom 
praw obywateli polskich w  Gdańsku 
będzie można skutecznie jedynie wów­
czas zapobiec, gdy o wszystkich nad­
użyciach organów gdańskich miaro­
dajne władze polskie — w  tym w y­
padku Generalny Komisarjat Rzeczy­
pospolitej Polskiej w  Gdańsku — będą 
natychmiast powiadomione.

(Wecie pasa noutruiMSo w 
Oflefezognle.

Wśhio, 14. 2. (PAT.) Objęcie przez 
Polskę przyznanej jej części pasa neu­
tralnego ustalono definywnie na dzień j 
15 bm. Nieżwłocznie po objęciu przez 
Polskę ternenów położonych w  pasie 
neutralnym dyrekcja kolejowy przy­
stąpi do na prawienia toru kolejowego 
w  okolicy Oran.

Spamlofaie rutlu 
»lewego u Rosji.

Charków, 14 II. (AW.) Wskutek braku 
opalu i niesłychanej śnieżycy w dyrekcji 
donieckiej koleje stanęły, zaś dyrekcje 
chtrkowska, kijowska i odeska Ograniczy­
ły znacznie ruch. Wskutek tego otwarcie 
targów kijowskich odłożono, gdyż intere­
sowani nie mogą przybyć do Kijowa na 
dzień 15 bm. Jeśli sytuacja wkrótce nie 
ulegnie zmianie, ruch będzie w zupełno­
ści wstrzymany.

Sprawa okapiit!! u W  
Lorda©.

Londyn, 14 II. (PAT.) M mowie, wy­
głoszonej w Izbie lordów nakreślił lord 
Curzon przebieg konferencji lozańskiej, 
wyrażając żal, że Turcy w ostatniej chwi­
li odmówili podpisania traktatu w formie, 
przedłożonej przez sojuszników. Lord 
Cudzon spodziewa się jednak,, że Turcy 
zdadzą sobie sprawę z popełnionego błę­
du i zdecydują się podpisać ten traktat. 
Omawiając sprawę zagłębia Ruhry lord 
Curzon zaznaczył, że Francja znajduje 
się obecnie w obliczu olbrzymich trudno­
ści i ma przed sobą ciężkie zadanie, zor­
ganizowania życia ekonomicznego na 
okupowanym terenie. Lord Curzon wy­
raża dalej obawę, aby operacje, które po­
czątkowo miały jedynie charakter ekono­
miczny i jako takie były najzupe’niej Uza­
sadnione, nie przybrały charakteru poli­
tycznego, przez to bowiem nabrałyby 
pierwszorzędnego znaczenia.

Jesteśmy obecnie — mówił dalej lord 
Curzon — świadkami próby wytrzyma­
łości przeciwników. Anglja odmówiła 
wzięcia udziału w operacjach w zagłębiu 
Ruhry, ponieważ stała na stanowisku, że 
przez akcję tą nie osiągnie się należytych 
rezultatów.

Obecnie — zakończył lord Curzon — 
nie może być mowy o jakiejkolwiek akcji 
pośredniczącej. Włochy usJowały zapro­
ponować jednak bezowocnie pośrednic­
two, lecz jest rzeczą pewną, że gdyby 
propozycję tą ponwiły, Niemcy zażądały­
by ewakuacji zagłębia Ruhry. Francja zaś 
odmówiłaby temu żądaniu, dopóki nie 
uzyskałaby należytego zadośćuczynienia.

Zapewnienie Polsce ułolwlei 
do terytorium Kłajpedy.
Londyn, 14. 2. (PAT.) W  związku 

z informacjami Reutera, jakoby rada 
ambasadorów miała uznać suweren­
ność Litwy nad Kłajpedą. Daily Teł. 
pisze: iż obszar Kłajpedy miałby być 
oddany Litwie pod warunkiem zapew- 
niwnia Polsce ułatwień, dotyczących 
tranzytu kolejowego i dróg rzecznych.
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Poniedziałkowe posiedzenie Sejmu 
poświęcone było dyskusji nad exposé 
ministra spr. zagr., p. Skrzyńskiego. 
.Exposé to mówcy prawicy, M. Seyda, 
Korfanty i Stroński poddali gruntownej 
krytyce, okazując mowami swemi, jak 
należy problemy zagraniczne w Sejmie 
omawiać.

Mowa p. M. Seydy (Zw. L. N)
Słowa p. Ministra o ogólnych zasa­

dach polityki polskiej zagranicznej po­
winny być zdaniem p. Ministra jakoby 
absolutnemi dogmatami, „niezależnemi 
od sytuacji poetycznej, od wpływu 
stronnictw, od zmiany rządów i osób“. 
Byłoby dobrze gdyby tak było. Pań­
stwa, które tak postępują wychodzą 
wprawdzie na tern korzystnie np. Cze­
chy, które podczas wojny światowej 
trzym ały się jednol'tei polityki. U nas 
tej zwartości nie było ani w  czasie 
wojny europejskiej ani w czasie wojny 
polsko-sowieckiej. U nas niema pełnej 
i konsekwentnej jednomyślności jgszcze 
i dziś.

Jako pierwszą zasadę wymienił p. 
Skrzyński solidarność interesowanych 
narodów i ich wykonywania. Zgoda, 
ale jakże p. Minister sobdarność tę ro­
zumie? Powiada o niej, że jest to uczu­
cie wdzięczności d o ‘państw, z któremi 
zawarliśmy wieczysty pakt duchowego 
przymierza. Uczucie wdzięczności w  
narodzie polskim jest niewątpliwie ol­
brzymie, ale czy te państwa byłyby 
zachwycone, gdyby nasza solidarność 
z niemi na tęm poprzestaw ała? Ta’kie 
.uczucia to są tylko pojęcia literackie, 
które w  świecie politycznym ważą nie­
wiele, bo tam decydują realne, prak­
tyczne interesy, ioh harmonia lub roz­
bieżność. Powiedzieć trzeba rzecz, 
która może brzmi szorstko, gdyby 
wskreszenie Polski niepodległej me 
było leżało w  interesie zabezpieczenia 
pokoiu nrzez stworzenie równowagi 
europejskiej, Polska taka nie bvłabv 
się zrodziła z woiny światowej. To też 
nie n? zapewnieniach wieczystego 
przyrr!orz£ bv ,a onarta z nU -kM  stro­
ny polityka, która poprzedziła Traktat 
V /er”niski, leez onarta bvłą na w przę­
gnięciu problemu polskiego w  cało­
kształt zagadnień europejskich, na ści­
ąłem udowodnieniu, że mocarstwa 
wielkie sa zainteresowane w  w skrze­
szeniu Polski: Rvtnbv HeUem. gdvby 

"lnvśl polityczna społeczeństwa naszego 
miała ze:M  z twardego gościńca reali­
zmu politycznego n a złudne ścieżki 
przesłanek uczuciowych, czy pojęć ra­
czej ltcrackich.

P. Skrzyński mówiąc o prawach i 
obowiązkach solidarności powiedział, 
że równorzędność jest konsekwencją 
suwerenności. Tezie tej życie realne

niestety przeczy, bo dowodzi ono, że 
równorzędność jest konsekwencją siły. 
h ny głos mają państwa duże i silne, a 
inny słabe, choćby nawet nie były małe 
jak w tym wypadku Polska. Mimo 
trudności naszych, które płynęły z ko­
nieczności równoczesnego budowania 
państwa i bronienia się przeciw Rosji 
sowieckiej, mielibyśmy dziś większą 
siłę gdybyśmy byli zdołali niezależnie 
od tradycyjnej polskiej tolerancji usta­
lić narodowy charakter, państwa i gdy­
byśmy byli zapewnili trw ałe podstawy 
większości polskiej w Sejmie.

P. Minister Skrzyński ' twierdzi, że 
zasada równorzędności znajduje pewne 
‘ograniczenie w  zasadzie dem okratycz­
nej, bo demokracja w  polityce zagra­
nicznej to chęć porozumienia się, a jej 
Przeciwieństwem fest imperializm. 

-Wnioski z tych definicyj płynące za­
prowadziłyby nas jednak na błędne 
tory. Samodzielne rozstrzyganie zawi­
łych spraw  choćby z orężem w7 ręku 
nie potrzebuje być wcale imperiali­
zmem, jak tego dowodem jest załatwie­
nie spraw y granic wschodnich przez 
Polskę, to zaś co p. Skrzyński nazwał 
demokracją w polityce międzynarodowej 
wiedzie nas do wyników nieraz bardzo 
sprzecznych z zasadami demokratycz­
nemu z wolą ludności zainteresowanej, 
jak to się okazuje z losu szeregu powia­
tów górnośląskich, z decvzji w sprawie 
Śląska Cieszyńskiego, albo z losu, któ­
ry  długi czas groził nam w  sprawie 
Wileńszczyzny. Ideał demokratyczny, 
t. j. liczenie się z wolą ludności, nie był 
decydującym naw et przy tworzeniu 
W. M. Gdańska, bo tam szło o w pływ y' 
na Bałtyku, ani przy nakreśleniu linji i 
Curzona, bo tam szło o Rosję przyszło­
ści. Bądźmy więc ostrożni z formułka­
mi. Doświadczenie poucza, że dyplo­
macje siilnych Daństw umieją w  Gene­
wie udawać altruizm, gdy chodzi o cu­
dze -interesy, ale u siebie posługują się 
twardym realizmem.

Minister zastrzegł się silnie przeciw 
zarzucaniu Polsce imperializmu i pod­
kreśli? słusznie ducha pokojowego pań­
stwa polskiego. Ale do utrzymania po­
koju przyczyni się Polska nietylko za­
klinaniem się na w szystkie strony, że 
niczego nie chce prócz pokoju, lecz 
wzmacnianiem swej. siły, uzdrowie­
niem stosunków w ewnętrznych i pod­
noszeniem swego prestiżu na zewnątrz. 
W redy ci z pośród naszych sąsiadów, 
których traw i zawiść lub żądza odwe­
tu. będą mieli przed Polską respekt.

Przechodząc do drugiej części ex­
p o s é  p. M;ristra, elementów naszej po­
lityki, stwierdzić muszę, że jest potrak­
towana fragmentarycznie. Stosunki 
nasze z Francją nie ulegają wąipliwo-

gą wysiłek Francji w  Zagłębiu Ruhry. 
Polska zdaje sobie sprawę, że jest to 
jedyna sposobność zrealizowania od­
szkodowań. Chociaż marka polska 
spada pod wpływem spadku marki nie­
mieckiej, jednak Polska widzi w  tych 
wypadkach wielkie dzieło, •gwarantują­
ce Europie pokój, i solidaryzuje się z 
Francją.

Co myśli p. Mmiśfer o Europie Środ­
kowej i Wschodniej? Zamaio jest usły­
szeć, że trzeba utrzym ywać stosunki 
poprawne sąsiedzkie. Czas najwyż­
szy, by Sejm dowiedział się bliższych 
szczegółów o pertraktacjach drezdeń­
skich już teraz, nie zaś jak się to zwy­
kle dzieje na kilka dni przed ratyfika­
cją. Opinja publiczna jest zaniepoko­
jona rozwojem spraw y kolonistów w 
b. zaborze pruskim. Rada L ;gi Naro­
dów wmieszała się bez sprzeciwu dele­
gata Polski. Decyzja prawników w y­
padła dla nas niepomyślnie i sprzecz­
nie z zasadami praw a cywilnego. 
Przed kilku dniami Rada Ligi zwróciła 
się w tej sprawie do Trybunału Mię­
dzynarodowego w  Hadze. Sprawa li­
kwidacji majątków ma duże znaczenie 
dla Skarbu, ale przedewszystkiem dla 
charakteru narodowego tej dzielnicy, 
zatem bezpieczeństwa Państwa, które 
przez tę dzielnicę sąsiaduje z Prusami 
Wschodniemi.

Po traktacie w  Rapallo ! jego nie­
bezpieczeństwach nie s ły”ze’iśmy ani 
słowa, a spraw a Kłajpedzka potrakto­
wana została przez p. Ministra, jako 
czysto litewska.

f
P. Skrzyński mówił o panslawiźmle, 

O panrusycyzmie już pogrzebanym 
Rosji carskiej, nie wspomniał natomiast 
o panrusycyzmie sowieckim i skojarzo­
nym z nim przez pomost litewski pan- 
germanizrme. Zamach kłajpedzki 
wprowadził rozdźwieki pomiędzy Ber­
linem a Kownem, ale powierzchowne 
tylko, bo konieczność ekspansji na Ro­
sję każe Berlinowi wkrótce zapomnieć
0 nich i nadal prowadzić Kowno za rę­
kę. Tej spraw y kłajpedzkiej na Za­
chodzie się nie docenia i pragnie tylko 
jako tako zlikwidować. W  rozwiązaniu 
tego zagadnienia Polska może domagać 
się uwzględnienia pełni swych praw 
ekonomicznych i politycznych, tem- 
bardziej, że pokrzywdzona została 
przy rozstrzyganiu spraw‘y Gdańska, 
Spraw a nawigacji po Niemnie nie zo­
staje przez Kowno źałatwiona. a cła na 
tow ary, pochodzące z Polski podnie­
siono o 200 proc. Linia delimitacyjna 
wymaga korektimy i powinna odpowia­
dać etnografji. Powinna bT7ć ona sko­
rygowana i zafatw fona formalnie, jak
1 przynależność W ileńszczyzny do 
Polski.

P. Minister zaznaczył, że na konfe­
rencji Moskiewskiej Państw a Bałtyckie 
szły solidarnie z Polską, umowa w ar­
szawska nie weszła jednakże w życ:e. 
Najlepsze jednak stosunki z temi pań­
stwami nie zrównoważą systemu nie- 
miecko-btewsko-sowieckiego,

chach i Jugosławji, z któremi wiążą 
nas umowy. Wspomniał natomiast o 
polityce słowiańskiej, ale tak, ży go 
wcale nie zrozumiałem. Stosunki z 
Czechami są zagadnieniem aktua'nem, ** 
mimo błędów społeczeństwa czeskiego 
w  stosunku do'pol:kiego narodu. Trak­
tat ys  Rapallo powinien politykę tyci* 
dwóch państw sharmonizować, juk ró- 

, wnież i spraw a odszkodowań. Usunie 
się wkrótce te przeszkody, -gdy zosta- 
n'e rozstrzygnięta w słuszny -sposób 
spraw a Jaworzyny. (Brawa \y 'całej 
Izbie).

Powodzenie Polski w polityce za­
granicznej zależy od zdrowia i siły 
wewnętrznej Państwa, od mocnego, 
konsekwentnego kierownictwa, opar­
tego  na trw ałej podstawie polskiej 
większości parlamentarnej.

Mowa p. Korfantego (Chrz. Dem.)
Obecnego napięcia politycznego w, 

Europie nie przewidywali tw órcy trak­
tatów  w chwili ich podpisywania. Łu­
dzono się iż nastanie wieczny spokój 
Życie zadało temu kłam.Europa w strzą­
sana jest ciągłymi paroksyzmami, a w  
roku bieżącym najsilniejsze z nich, to 
okupacja Ruhry. walka o wpływ y fran­
cuskie i angielskie ha Bałkanach, w re­
szcie spraw a Kłajpedy.

Choć Minister Skrzyński słusznie to 
podkreślił, jednak mowa jego me jest 
zadawałająca. Określenia p. Ministra 
były tak ogólnikowe, że trudno z nieb 
wyc:śnąć coś realnego. Słowa p. Mi- 

Jiistra o solidarności opartej na wdzię­
czności i wieczystym akcie duchowe­
go złączenia i t.d. są produktem polskiej 
poezji poetycznej przeznaczonym na1 
eksport dla naiwnych, bo poważni po­
litycy nie będą w  tern upatrywali w a­
loru politycznego. Nie są to atuty po­
lityczne, a takich zwrotów  używ a się 
tylko przy toastach.

Śmiałem jest też powiedzenie, że En- 
tenta oparta jest na wdzięczności. Pod­
staw ą Ententy jest nietylko wdzięcz- ‘ 
ność, lecz obrona interesów noPtycz- 
nych i gospodarczych, których wspól­
ność zrodziło zwycięstwo. Ententa wie, 
że Niemcy nie mają poczucia Państwa' 
zw yc!ężonego, że ich tendencją jest 
przedarcie Traktatu W ersalskiego i 
uchylenie się od jego obowiązków.

Gdy porównać svtuację Niemiec, a 
mektórych państw Ententy, mamy to- 
ciekawe zjawisko, że Niemcy pomno­
żywszy swoje bogactwo przemysłowe; 
obfitym łuoem wojennym, nie ucier­
piały szkody, nie mają długów zagra­
nicznych, a w ewnętrzne ich długi 
wskutek dewaluacji marki z dnia na 
dzień maleją, podczas gdy Francja iną 
długi zaciągnięte w  dobrej walucie i. 
daleko jej do równowagi budżetowej.
Kto przejeżdża rmzez Niemcy może się 
przekonać, że Niemcy Leżnie druko­
wane marki zużywają na wznoszenie 
nowych przedsiębiorstw przemysło­
wych i nigdzie tyle budowli nowych nie 
widać jak w  Niemczech.ści i sooUeźeÓNiWO nasze śledzi zuw a-

Inż. dr. Eugeniusz Meller.
(Norymberga.)

0 l i i i i i i  arljsW M i Bi 
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(Sfadjum na źródłach archiwalnych .
i badaniach najnowszych oparte.)

(Ciąg dalszy.)
Również w O s i e k u na cmentarzu, w . 

małym kościółku z modrzewiowego drze­
wa, znajduje się wielki ołtarz, będący 
wyrazem pięknej subtelnej roboty snycer­
skiej. środek ołtarza, zamiast miejscową 
tradycją uświęconego obrazu, zajmuje 
rzeźba, której pochodzenie przypisuje się 
jeszcze' dawniejszym czasom. Treścią 
tychże kompozycyj w relief e jest scena, 
Świętą Rodzinę przedstawiająca. Wspom­
nienia godne są nadto dwa inne o.tarze 
w kościele OO. Franciszkanów w nowem 
imeście K o r c z y n i e ,  jakoteż w starym 
kościele parafjałnym w B r z e ż a n a c h ,  
z hebanu wykonany o nader cennej cyze- 
lerskiej a misternej robocie. Do tego 
rodzaju zabytków najdawniejszego drze- 
worytnidwa w Polsce należą także dębo­
we, prześliczne niekiedy stalle przed wiel­
kim ołtarzem w kościele P. Marji w T o- 
r u n i u ,  odznaczające się nader estetycz-

a świadczące o niewyczerpanej wyobraźni 
ówczesnych rzeźbiarzy. Charakterystycz­
ne są okrągłe otwory na kształt okien w 
każdem stallum; na obwodzie każdego 
otworu są coraz to inne figury geome­
tryczne, bardzo umiejętnie złożone i wy­
wierające na ogół bardzo głębokie wra­
żenie. Niejednokrotnie było to, jedyne w 
swym rodzaju arcydzieło snycerskiego 
kunsztu, przez obcych znawców szituki 
zdejmowane i kompilowane, chociaż n e 
wiemy dokładnie, kiedy ogłoszone były 
lub opublikowane.

Na wiek XV. i XVI. przypadł właściwy 
rozkwit płaskorzeźby, która oswabadza- 
jąc się z objęć architektur)7, występować 
jęła pomysłami historyczno-religijnymi, ja­
ko sceny obrazowe. Modelunek więc fi­
gur, grupowan e ich, wyrazy twarzy i 
kostjumowanie przybrały inny kierunek, a 
jako iffaterjał wystąpił odtąd u nas wy­
łącznie prawię drzewo, polichromią okry­
wające się. N'e przestała jednak z czasem 
rzeźba należeć wyłączwe do kościoła i 
trzymać się jego tradycją uświęconych le­
gend i liturgji, tylko opieka nad nią prze­
szła do miasta większych a bogatych. 
Średniowiecznym snycerzom przypaść 
miało w udziale od miast, szerokie pole 
do pracy w olbrzymich tryptykach, jakim 
jest n. p. przecudowny ołtarz Marjacki 
w Krakowie. Dwa kierunki rzeźby śre-

t. j. posągowy i symboliczny, a następnie 
sceniczny, czyli reliefowy, realny, zwią­
zały się ze sobą, by utworzyć całość Ma- 
rjack ego kościoła. Forma tryptyków na­
dawała się wdzięcznie do usług kościo­
ła x artyście, — zamknięty całokształt sza­
ły służył za post i adwent, a tworzył pole 
artystyczne, na którem artysta sam wyko­
nać mógł wiele.

Usposolrenie wysoko religijne cechów 
miejskich XV. wieku, kochało się w je­
dynych źródłach historycznej wiedzy 
onych czasów, t. j. w legendach zbożnych 
i klechdach. Połowa myśli ówczesnego 
człowieka zwróconą była ku niebu, a 
rozpamiętywanie tajemnic wiary, leża’o 
w naturze każdego. Opowiadanie więc 
cudownych opowieści, czytanie żywotów 
Świętych wystarczało dostatecznie chrze­
ścijańskiemu społeczeństwu.

Ornamentyka, czyli ozdoby architekto­
niczne, wchodzące w skład n. p. wielk:ego 
ołtarza Mariackiego w Krakowie, mają 
osobliwy sobie charakter i styl. Ornamen­
tacja tryptyków, jest częścią architekto­
nicznych ozdób, bo „pinakle“, czyli za­
kończone piramidalnie słupki lub gzvmsa 
gięte w luki i splątane w arkady, należą 
do części konstrukcyjnych i zdobnych bu­
dowy gotyckiej, ostrolukowej. Rozwój 
architektury gotyckiej a szczególnie ka­
mieniarstwa doprowadził artystów XV.

gó’ów, do czego przyczynił się wielce 
inny materjał, w tryptykach polskich uży­
ty: drzewo. W transpozycji motywów na 
materjał drzewny, którego u nas nie brak 
by1 o n gdy, spostrzegamy zatem, jak za­
sady efektu przeprowadziły każdą z ozdób 
ornanientacyjnych od naśladownictwa na­
tury do idealizowania form jej — form 
liści drzew naszych. Idealne, stylizowane 
te liśc’e, to sa: „żabki“, „wisiory“, „kwia­
tony“ itp. XV. wieku, strzępiące się, lek­
kie, wystrugane misternie byty tak, by 
światło utrzymać mogło się na powierz­
chni i do oka widza wpadać mile.

Zapoczątkowany w drugiej połowie 
XV. wieku prąd nowych idei religijnych, 
z którego łona wydzielić się w skutkach 
sw oich doniosła reformacja, .wstrząsająca 
Europą, a w szczególności i Polską, wy­
warła wpływ głęboki na jego filozofj§, 
prawo, politykę, nauki, a nawet i na pię­
kne sztuki, wybijając zwłaszcza na archi­
tekturę piętno rozpoznawcze tejże^ epoki. 
Lekki, w górę strzelający gotyk, ów styl 
germański, którym przy wznoszeniu ko­
ściołów i klasztorów posługiwano się 
przeważnie, zaczął coraz bardziej upadać 
i tracić na powszedności, ustępując no- > 
wemu stylowi z Włoch importowanemu,; 
t. zw. „renesansowi“. Wkrótce rozpatio-j 
szvł sie szeroko i stał sią cechą kultury,



„GAZETA GDAŃSKA", 16-go Mego 1923 r. ?
Niebezpieczeństwo przyszłej prepon- 

derencji gospodarczej Niemiec fest ki­
tem, który spaja zwycięskie państwa 
Entonty. Mimo zabiegów .niemieckich, 
popartych przez intrygi bolszewickie 
i przez międzynarodową fmąnsjerę, co ' 
silnie podkreślił także Poincare w  
ostatnio} irow 'e, Ententa srę jednak 
ostoi, bo oparta jest na obronie real­
nych interesów. Chodzą o to, żeby w  
splocie tych wzajemnych interesów 
więcej byjy wvsuwane interesy Pol- 
ski, żeby Polska umiała korzystać z 
nadzwyczajnych sytuncyi dla os'"1 "nie­
cka naturalnych swoich celów politycz­
nych.

Choć nasze stosunki wewnętrzne 
wywierała wrażenie słabości, lecz to 
jest słabość pokorna, bo gdyby intere­
sy Rzpbej znalazły sie w  poważnem 
niebezp:cczerwtwie, odrazu ustałyby 
w  narodzie różniej patryiro. To powin­
no być przestrogą dla Litwy, która 
buńczucznie zapowiedziała, że z bronią 
v/ reku sprzeciwi sio w ykonyw alni 
pr*eż nas d-cvzii Lwi Narodów. Na 
zda”ie o. M irótra, że my mamy się 
spokojnie przyglądać, jak u granic na­
szych rrz-^ziero s;e traktat, że musi 
wierzyć, iż nasi sprzymierzeńcy no- 
rnszo-rą orąwa, na to zdanie żadna 
port ja w t°i Tzb;e sie rr<? zrodzi, bo Pan 
Bóg i ab'ant nomoga Udko t°mu. kto 
sam iimia bronić swoich interesów. 
(Głosy: Fhisznie),
A’e zupełną słuszność miał min. wspo­

minając o wjelu niezałatwionyeh spra­
wach, które są igraszką, z pokojem eu­
ropejskim. Zrzekamy się często na­
szych korzyści politycznych w  intere­
sie pokoju europejskiego ale wzarnian 
za te opłaty musimy teraz żądać uzna­
nia naszych granie wschodnich. Obec­
ny stan jest źródłem niepokojów i w y­
rządza nam niezmierne szkody gospo­
darcze.

Nasz stosunek do Francji musi się 
Opierać nietylko na uczuciu wdzięczno­
ści, lecz na tern , żeby Francja czuła w 
nas potężnego sojusznika w  razie za­
mącenia pokoju. Co do wypadków w 
Zagłębiu Ruhry, to klub nasz patrzy z 
sympatią na to przedsięwzięcie fran­
cuskie, bo w pływ  Francji w  tej kuźni 
zbrojeń memieckich zapewni także Pol­
sce spokój na długie lata.

Pożądane jest większe zbliżenie go^ 
spodarcze między Rzpltą Polską a na­
szymi sprzymierzeńcami. Przed wojną 
kapitał niemiecki przenikał Polskę zu­
pełnie. Po wojnie ten .stan rzeczy się 
nie zmienił, owszem w  ostatnich cza­
sach widzimy zabiegi kapitału nie­
mieckiego, żeby sie w  Polsce zagnieź­
dzić, np. zabiegi o opanowanie naszych 
banków, a niski stan waluty naszej u- 
latwia im tę robotę. Nie są też tajem­
nicą zabiegi Stinnesa. Przeto Polska 
powinna się starać o kapitały ze strony 
poetycznie zaprzyjaźnionej, a nie ma­
my obawy, żeby przez to popadła w 
ujarzmien'e gospodarcze lub poli­
tyczne. Żywotność narodu polskiego 
jert nie mniejsza niż niemieckiego, a 
z historii w :emy, jak Niemcy przed 
woiną powoli unarodowili wielki prze' 
mysł w  Westfalii i Nadrenii przedtem 
francuski.

Co do stosunku naszego do Niemiec, 
to przedewszystkiem Niemcu powinny 
ze swojej polityki w ykreślić ra.z na  
zawsze wszelkie marzenia o odzyska­
niu kiedykolwiek naszych województw 
zachodnich toklaśki) i te mapy nie­
mieckie, na których utrzymane są stare 
granice i te województwa naznaczone 
innym kolorem noszą napis: „Einstwei­
len von Polen besetzt“,, niech tam będą 
traktowane jako zabawka dziecinna, 
lecz szkodliwa.f Mv z Niemcami, z 
któremi nas łączą liczne w ęzły eko­
nomiczne, pragniemy żvć w  popraw­
nych stosnkach sąsiedzkich. Niestety, 
dotychczas Niemcy objawiły bardzo 
mało dobrej woli. Przimominam bojkot 
uprawianv wciąż przez Niemców, zaś 
w ostatnich czasach zaczęli nakładać 
w brew  konwencji genewskiej ogromne 
opłaty na wywóz tow arów  z Niemiec

P. St. Jankowski zwraca w  „Kur. 
Warsz.“ uwagę r_a robotę niemiecką w 
Po’sce i konieczność przeciwdzaiania jej.

Nasi współobywatele niemieccy skarżą 
sie wciąż na krzywdy, jakich rzekomo do­

do części G. Śląska. Podczas naszych 
rokowań w Dreźnie Niemcy na każ­
dym kroku usiłują podważyć przepisy 
1 raktatu W ersalskiego. Rzeczą niesły­
chaną jest sabotowanie całego systemu 
naszej polityki zagranicznej przez pra­
sę niemiecką, wydaw aną w Polsce, 
przy pomocy Rządu Nimieckiego. Co 
te pisma piszą o naszej sojusznicze 
Francji. Złodzieje, rabusie, wiarołom­
ny, to najdelikatniejsze w yrazy. 1 to 
piszą obywatele polscy niemieckiego 
pochodzenia, którzy bezustannie nas za­
pewniają o swojej lojahiości i popie­
raniu polityki państwowej (Głos: Anusz 
nie skonfiskuje). Niesłychane też jest, 
żeby te pisma w zyw ały do składek na 
biedne ofiary Ruhry, a nie znajdzie się 
żaden prokurator w Polsce, któryby te 
odezwy .’skonfiskował. Głosy na lewi­
cy: A składki na pomnik dla Niewia­
domskiego.

Pos. Korfanty: Ja jestem przeciwny 
składkom na pomnik dla Niewiadom- 
sk:ego i nie waham się tego powie­
dzieć.

Ponieważ te pisma, o których mó­
wiłem, w  znacznej części są redago­
wane przez Niemców, którzy przew aż­
nie nie są obywatelami polskimi, lecz 
przybyszami, dziwie się naszym w ła­
dzom, że tych „narętnych obcokra­
jowców“ czem prędzej nie wyekspe­
diują do Niemiec. (Oklaski).

O Rosji nie «słynęliśmy od Mi­
nistra nic, może to później uzupełni.

Co do stosunku naszego do Włoch, 
to powinniśmy go także oprzeć 
bardziej na terenie gospodarczym i 
gdy dziś z powodu wypadków w  Za­
głębiu Ruhry Włosi przychodzą do nas 
prosić o węgiel, Polska powinna im 
tych ilości użyczyć, oczywiście nie ro­
biąc prezentu, lecz na warunkach ku­
pieckich. «

Polityka nasza względem południo­
wych.. Słowian powinna być taką, aby 
Zatrzeć w ich pamięci wspomnienie o 
t. zw. zaganicznej polityce Koła Pol­
skiego w  Wiedniu.

Głos na lewicy: Dobry komplement 
dla p. Głabińskiego.

P. Korfanty: Przypuszczam, że Pan 
wskutek swego młodego wieku nie 
może pamiętać, jaką była w tedy poli­
tyka p. Głąbińskiego. (Wesołość na 
prawicy). Niedopuszczalne jest, żeby 
p. Skrzyński tak zupełnie zapomniał o 
Czechach. Nasze spory z nimi powin­
niśmy załagodzić (brawa), podać sobie 
ręce, bo łączy nas wspólne niebezpie­
czeństwo pangermanizmu, któremu 
musimy przeciwstawić wspólny front 
od północy na południe.

Kończę tern, że polityka polska o- 
parta na tych sojuszach może mieć 
tylko jeden cel, utrzymanie w arunków 
politycznych wytw orzonych przez 
traktaty pokojowe.

Sprawa naszych granic wschodnich.
Dwaj mówcy, pos. Stroński (KI. Clirz. 

Nar.) i Dąbski (PSL.) poświęcili swe 
przemówienia wyłącznie sprawie granic 
wschodnch. Ostatni mówca w myśl swych 
wywodów wniósł następujące rezolucje, 
jednogłośnie przez sejm uchwalone:

„Traktat ryski, dnia 18 marca 1921 r. 
ustalił ostatecznie granicę między Polską, 
Roz ją, Ukrainą i Białorusią. Sprawa przy­
należności ziemi wileńskiej do Rzeczypo­
spolitej Polskiej została rozstrzygnięta 
przez wyrażoną wole miejscowej ludno­
ści. Ponieważ brak formalnego załatwie­
nia sprawy tych granic przez państwa 
sprzymierzone daje żywio'om wrogim 
pokojowi i zawartym traktatom możność 
wywoływania zamętu, — sehn uważa, że 
usunięcie iak najszybsze pod tym wzglę­
dem wątpliwości jest nieodzowną ko­
niecznością polityczną i gospodarczą i 
naczelnym postulatem ogólnero pokoju.

Stojąc na, stanowisku, że Kłajpeda ma 
dla interesów gospodarczych i politycz­
nych PoLki pierwszorzędne znaczenie — 
sejm wzywa rząd do najenergicznieiszej 
akcji w tym kierunku, aby prawa polsjce, 
związane z istotnem i pehiem korzysta­
niem z portu w Kłajpedzie, były zagwa­

rantowane".

wersalskiego i związaną z tym traktatem 
likwidację mienia niemieckeigo w Polsce.

Kierowani przez słynny „Deutschtums- 
bund" Niemcy postanowili zrobić wszy­
stko, ażeby przeciwdziałać wykonaniu 
traktatu. Prasa niemiecka alarmuje cały

stów z ziem oddawna posiadanych" a 
„Deutsehtumsbund" energeznie i na ra­
zie z powodzeniem apeluje do Ligi Na­
rodów (korzystne d!a Niemców orzecze­
nie komisji prawniczej przy Lidze Na­
rodów).

Jednocześnie Niemcom, pozostałym w 
granicach Rzeczypospol'tej, rzuca się ha­
sło: „ausharren“ (wytrzymać). Godzi się 
przytoczyć to hasło, jako bardzo charak­
terystyczne. „wo ich eine Aufgabe zu 
erfüllen habe und wo ich nützliche Arbeit 
leisten kann, da ble'be ich und' da arbeite 
ich" (gdzie mam do spełnienia zadanie i 
gdzie mogę wykonać pożyteczną pracę, , 
tam pozostanę i tam działać będę. ,:Pos. 
Tageblatt“ nr. 9 z r. z.). Dlatego też, o 
ile w pierwszej chwili pod wpływem klę­
ski Niemcy gromadnie wyrosili się z Pol­
ek, o tyle obecnie pod wpływem nakazów 
z Berlina trwają na stanowiska.

Przytoczymy tylko jeden fakt, oświetla­
jący dostatecznie stanowisko'Niemców.

W roku 1912 komisja kolcnizaeyjna 
wywłaszczyła piękny majątek ziemski 
„Wiele" pod Nakłem i osadzi’a na tńn 
niemieckich kolonistów. Rząd polski, trzy­
mając się śc‘ś!e przepisów traktatu 'wer­
salskiego, -wywłaszczył niepożądanych 
przybyszów i osadzi! (na papierze) zde­
mobilizowanych oficerów i żołnierzy ar- 
mji połsłrej. Procedura • przeprowa­
dzenia przez urzędy' i sądy trwa­
ła dwa lata i kiedy wreszcie na je­
sieni roku zeszłego uzyskano wyroki eks­
misyjne — nasi byli żołnierze zostali w 
swych przyznanych im legalnie kolonjach 
— dawnych posiadaczy, którzy nie tylko 
odmówili opuszczenia siedzib, ale nawet 
z trudnością pozwolili na strychach ulo­
kować się prawym właścicielom. Żona 
jednego z kolonistów polskich rozchoro­
wała się obłożnie, doktor zaordynował 
przemesienie chorej do cieplej izby, Niem­
cy odmówili przyjęcia ^chorej. Sprowa­
dzono komornika i w 'jednej chwili ze 
wszystkich stron zjechało się na rowerach 
przeszło dwudzestu Niemców, którzy 
pośpieszyli na obronę „uciśnionej niem­
czyzny“. Wypadkowa obecność dwóch 
oficerów armji czynnej — uzbrojonych i 
zdeterminowanych — szczęśliwie urato­
wała sytuację i prawo mogło być' wyko­
nane.

Prócz nawoływania do pozostania w 
Po2sce, związki i rząd niemiecki starają się 
utrzymać dawną organizację wśród by­
łych wojskowych, udzielają im awansów 
i odznaczeń (awansowanie na pulko.vni-

Genewa. (PAT.) Decyzja Rady Ligi 
Narodów w sprawie kolonistów niemiec­
kich w Polsce ma następujące brzmienie:

Rada Ligi Narodów, której przedsta­
wiono do rozważenia niektóre zagadnie­
nia, dotyczące następujących faktów:

a) pewne ilości kolonistów, Jayniej 
obywateli niemieckich, zamieszkałe na zie­
miach dawniej niemieckich, uzyskała oby­
watelstwo polskie na podstawie artykułu 
91 traktatu wersalskiego. Koloniści ci zaj­
mują posiadłości na podstawie kontrak­
tów (Rentengutvertraege), lecz chociaż 
kontrakty te zostały zawarte z niemiecką 
komisją kolonizacyjną przed rozejmem z 
dnia f i  listopada 1918 r., nie zostać 
one przed tą datą zaopatrzone w „Auf- 
lassung“. Rząd polski uważając się, w 
myśl 256 artykułu traktatu wersalskiego, 
za prawnego właściciela tych posiadłości, 
uważa się uprawnionym do unieważnie­
nia tych kontraktów; wobec czego, w sto­
sunku do kolonistów stosowane są przez 
władze polskie pewne środki, których wy­
nikiem jest usuwanie wyżej wymienionych 
kolonistów z zajmowanych przez nich po­
siadłości;

b) władze polskie nie chcą uznać kon­
traktów dz:erżawnvch, udzielonych przed 
datą 11 listopada 1918 r. przez rząd nie-

Folskie w ykłady 
powszednie wGdaiiskii
(Wstęp na wykłady bezpłatny. — Począ­
tek o godzinie 5 po południa. — Sala 

Gminy Polskiej (Petershagen.)
Niedziela, 18*lutego, J a n P i e t r z y c -  

k i: „Ostatni ton polskiego romantyzmu
Niedziela, 25 lutego. Profesor, p. Jan 

P a n i e ń s k i :  „Z psychologii wrażeń 
wzrokowych“ z demonstracjami i obra­
zami świetlnemi w sali fizyki gimnazjum

ka posła Graebego, fakt, podkreślony w, 
mewie sejmowej przez premiera Sikor­
skiego) i ściągają młodzież z sąsiednich 
powiatów na ćwiczenia wojskowe.

To też zarówno podczas powstania 
wielkopolskiego, jak i najazdu bolszewic­
kiego, były czynne na terenie b. dzielnicy 
prusk ej bojówki niemieckie.

Prócz tych, już jawnie zdradzieckich 
faktów — musimy ̂ podkreślić robofę kul­
turalną, cichą, systematyczną, która -«»a 
na celu podtrzymywanie więzów ducho­
wych z ojczyzną niemiecką. Sprowadza 
się więc pierwszorzędnych artystów '.nie­
mieckich, kinematografy,-chóry i całe or­
kiestry do różnych m rrt i masrezek w 
Poznańskiem i na Pomorzu. Dość powie­
dzieć, że orkiestra symfoniczna B’ütne- 
ra objeżdżała niedawno różne miasta.

Przedsięwz ęcie to, oczywiście po-.iił«- 
nelo olbrzymie fundusze, których me ża­
łuje rząd niemiecki.

Społeczeństwo polskie wobec tych fak­
tów nie może pozostać obojętne. WvsiP 
ki odniemczenia naszej ziemi, skup-one W 
Związku obrony kresów zachodnich, ima­
ją za zadanie przedewszystkiem ujawnie­
nie i skuteczne przeciwdziałanie robocie 
niemieckiej. Zwią-zek ma gotową organu 
zaeję we wszystk ch powiatach Pozoaiu 
skiego i Pomorza, urządza biblioteki, od­
czyty, teatry wędrowne (obecnie w  W  
znaniu zorganizowano kursv dla reżyse­
rów), wystawy ruchome artystów pol­
skich, które cieczą się dużem powodze­
niem (wystawa np. w takiej malej mieści­
nie, jak Wąbrzeźno dała nadzwyczajne 
wyniki, obrazów sprzedano za 9 mil jo­
nów marek).

Ale poza tą robotą kulturalną musimy 
sobie jasno uświadomić, że traktat wer­
salski — to potężna broii, k ora pozwoli 
nam pozbyć się sporej garści naszych 
wrogów.

Zlikwidowanie niemieckiej wielkiej -wła­
sności ziemskiej w Poznańskim i .aa Po­
morzu da Polsce 85 majątków (około 107. 
tysięcy hkt.), likwidacja niemieckiej małej 
własności ziemskiej da państwu naszemu 
okol trzech tysięcy osad anulaeyjnyćh i 
oko'o dwu i pół tysiąca osad likwidacyj­
nych (kilkadziesiąt tysięcy hkt.), a co mo­
że najważniejsze, usun ę około 30 tysięcy 
Niemców, osiedlając na ich miejsce Po­
laków.

Powyższe dotyczy tylko ziemi, a oprócz 
tego likwidacji podlega cały szereg ol> 
jektów przemysłowo-handlowych ¿(fabry­
ki, młyny, tartaki, sklepy i w. in.).

miecki obywatelom niemieckim, którą' 
dziś stali się obywatelami Polski. Dzier­
żawy te są udzielone w państwowych do­
brach Niemiec, które następnie, na mocy, 
traktatu wersalskiego i jego 256 artykułu, 
przeszły na własność państwa polskiego.

Prosi międzynarodowy trybunał spra­
wiedliwości" o wypowiedzenie doradcze­
go zdania w następujących sprawach:

1. Czy punkty, wyżej wymienione pod 
a) i b), odnoszą s:ę do międzynarodowych 
zobowiązań i czy są natury, przewidzia­
nej w traktacie, podpisanym w Wersalu 
dnia 28 czerwca 1919 roku pomiędzy 
Stanami Zjednoczonemi Ameryki, Impe- 
rjum Brytyjskiem, Wiochami, Japonją S 
Polską i następnie, czy punkty te należą

. do sfery kompetencji Ligi Narodów, wy­
nikającej z tego traktatu.

2. W razie twierdzącego orzeczenia na 
pierwsze pytanie, rada prosi trybunał o 
orzeczenie doradcze w kwestji, czy sta­
nowisko, zajęte przez rząd polski i wyżej 
wymienione pod a) i b), zgodne jest z 
.jego międzynarodowemi zobowiązaniami.

Następnie rada upoważniła sekretarza 
Ligi do przekazania powyższej prośby, 
międzynarodowemu trybunałowi sprawie­
dliwości i do przesiania mu wszystkich* 

I odnośnych aktów.

W s z e l k i e  l i s t y  z w y c z a j n e

A i r e k o m e n d o w a n e

oraz przekazy pieniężne 
dla „Gazety Gdańskiej“

¡Pyl prosimy adresować: ^

Zjednoczone fijydMictas 
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N ie m c y  w  P o S sce .

Decyzja rady Ligi w sprawie kolonistów 
niemieckich w Polsce.
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Zaburzenia u  ReKUnsbausen
(Koresp. wł. Gazety Gdańskiej.)

Recklinghausen, 12 lutego.
Trudno przewidzieć, jak zakończy się 

ta od kilku tygodni między wojskiem 
francuckiem a całą armją urzędników pru­
skich prowadzona wojna. Jeżeli roze­
grać się mają jeszcze walki połowę gdzie­
kolwiek w zagłębiu Ruhry, to z całą pe­
wnością przyjdzie do walki takiej w 
Recklinghausen. Francuzi podzielili wal­
kę swą na różne okresy i na różne fazy. 
Pierwszy okres zaznaczył się dążnością 
okupacyjnych władz francuskich do za­
warcia specjalnego układu ekonomiczno- 
gospodarczego z ludnością wprost. Dru­
gi okres był okresem wywarcia presji i 
zastraszenia ludności. W okresie tym 
przystąpiono do zrealizowania pierwsze­
go planu władz wojskowych do okupacji 
systematycznej różnych miejscowości za­
głębia Ruhry i do złamania oporu różnych 
dyrektorów i funkcjonarjuszy państwa 
niemieckiego.

Po ujawnieniu się w procesie mogunc- 
łrim wadliwości zastosowanych systemów 
i eksperymentów — przystąpiono do za­
stosowania w praktyce nowych metod i 
nowych planów, po których Francuzi 
spodziewają się pomyślniejszych dla nich 
wyników.

Francuzi dążą zasadniczo d o wyeks­
ploatowania nie tylko wszystkich kopalń, 
lecz . również i warsztatów pracy i fabryk 
przemysłowych, ale i tu spotykają na 
wielkie trudności i doszło do tego, ̂  że 
wojsko francuskie musiało przystąpić do 
rekwizycji węgla na własne potrzeby. 
Rekwizycje przymusowe rozpoczęły się 
w Recklinghausen i tu też będą kontynuo­
wane. Recklinghausen, zamieszkałe przez 
400 000 ludności, położone między kana­
łem, łączącym Ren z Herne i Lippe nie 
posiada wprawdzie największych i naj­
wydajniejszych kopalń, ale nadaje się naj­
lepiej do zainicjowanej przez Francuzów 
akcji, chociażby dla tego, że trzy czwar­
te fabryk tutejszych i trzy czwarte kopalji 
znajduje się w posiadaniu rządu niemiec­
kiego. Przez zajęcie fabryk tych i ko­

palń unikną władze francuskie przede- 
wszysfkiem konfliktu z właścicielami pry­
watnymi, a to już wielki plus.

Sytuacja w Recklinghausen, jak wam 
już zapewne z depesz wiadomo, pogor­
szyła się bardzo znacznie w ciągu osta­
tnich 3 dni. Wczoraj rano wydał komen­
dant miasta, rozgniewany bojkotem żoł­
nierzy i oficerów francuskich przez wła­
ścicieli sklepów żywnościowych i przez 
kupców rozkaz aresztowania dwóch 
głównych prowodyrów. Rozkaz ten zo­
stał spełniony, ale wówczas wszyscy kup­
cy jak jeden mąż pozamykali wszystkie 
składy, co wywołało wśród ludności wiel­
kie zaniepokojenie. Gromadzące się na 

tretuarach i na placach tłumy rozpędzali 
żołnierze francuscy przy użyciu białej 
broni. Po południu zaburzenia się powtó­
rzyły i przybrały nadzwyczaj groźne for­
my.

Dziś rano przyszło do zaburzeń na tle 
oporu policji co do salutowania oficerów 
francuskich. Komendant miasta postawił 
policjantom trzydniowe ultimatum do na­
mysłu, a gdy trzy dni minęły, wyszedł sam 
w otoczeniu 6-ciu żołnierzy na ulicę, are­
sztował kilku opornych policjantów nie­
mieckich i odstawił ich do koszar, gdzie 
znajdują się pod strażą żołnierzy francu­
skich. ‘Na aresztowanie to zareagowała 
policja w ten sposób, że porzuciła dziś 
po południu zupełnie służbę, zabierając 
z sobą jednak wszelkiego rodzaju broń.

Wobec pozostawionych bez opieki po­
licyjnej ulic miasta, wszczęte zostały tu 
i ówdzie rozruchy. Francuzi zdołali je­
dnak opanować sytuację natychmiast i 
wysłali do najbardziej zagrożonych dziel­
nic tanki i samochody pancerne.

Aczkolwiek w okolicy Recklinghausen 
strajki ustały już zupełnie sprawiają ulice 
miasta, przepe’nione młodymi robotnika­
mi fabryk tutejszych i studentami, goto­
wymi do najbardziej nieobliczalnych czy­
nów widok wysoce niepokojący. Usta­
wicznie krążące po mieście patrolki fran­
cuskie piesze i konne są uzupełnieniem 
niepokojącego tego nastroju.
' Podobne wrażenie, jak w Reckling­

hausen, odnosi się również w Wanne, 
gdzie zajęto dziś rano ważny ze wzglę­
du na węzeł kolejowy dworzec, łączący 
Recklinghausen z Herne.

Go słychać na Pomorzu ?
t

saamm
O założenie Towarzystwa Przyrodników 

im. Kopernika w Toruniu. Z okazji obchodu 
jubileuszowego 450-tej roczn’cy urodzin Ko­
pernika szykuje się nie tylko Toruń i Pomorze, 
ale i cała Polska do godnego uczczenia nasze­
go wielkiego rodaka, Pomorzanna, w jego mie­
ście rodzinnem. Nie tylko z całego Pomorza, 
ale z całej Polski i z odległej zagranicy ocze­
kuje się w Torun u reprezentantów nauk ma­
tematyczno-przyrodniczych.

Chcąc skorzystać z przybycia licznych za­
powiedzianych gości zjeżdżających na dzień 18 
i  19 bm. do grodu Kopernka zapraszamy jako 
mandatarjusze Tow. Naukowego w Toruniu, 
wszystkich przyrodników Pomorza i Polski na 
inauguracyjne zebranie Tow. Przyrodników im. 
Kopernika jako sekcji przy Tow. Nauk. w To­
runiu; zapraszamy do zrzeszenia się w nauko­
wej Organizacji przyrodników najszerszych 
specjalności, rorzuconych po miastach i pro­
wincji naszej, reprezentantów nauk flory i 
fauny, reprezentantów nauk fizykalno-chemicz- 
nych i farmaceutycznych, reprezentantów nauk 

-biologicznych, medycznych, wszelkich specjal­
ności higieoków i wszystkich, którzy w swym 
programie żyća wyczuli w sobie żywotny, 
wdzięczny nakaz wnikania w zagadirenia przy­
rody makrokosmu i mikrokosmu. Wszystkich 
tych zapraszamy do skupienia się w oddzały, 
mającej się tworzyć organizacji naukowej przy- 

-  rodników aby wypełnić brak takiego rodzimego 
towarzystwa na Pomorzu i zarazem uczić god- 
11'e naszego wielkiego przyrodnika, rodaka 
Kopern ka zakładając fundament pod trwały 
pomnik jego nauki w jego mieście rodzinnem, 
i rozbudowując go trwaią i nie strudzoną pracą 
zespolonych rąk naszych i wiedzy naszej.

Zebranie to odbędzie się w dniu 19 lutego br. 
punktualnie o godz. 5 po pot. w a«!i gimnazjum 
męskiego w Toruniu naprzeciwko Książnicy im. 
Kopernika.

Towarzystwo Naukowe w Toruniu, 
dr. Gracz. Ks. dr. Łęgowśki.

— Celem spopularyzowania pamięci KopernL 
kff. Postać jednego z najw ększych uczonych 
Świata powinna stać się popularną w naszym 
narodzie. Najłatwiej uczynić to drogą urzą­
dzenia obchodów dla szerokich mas, więc o 
program'e niezbyt trudnym. Wnikając w 

'trudność znalezienia materiałów o treści zrozu® 
* , SałsoiąjiĄo.. Potaoi.- -

skiego w Toruniu przygotowało następujący 
program: 1. Odczyt o Koperniku z 20 przeźro. 
czarni (lub bez) A. Janowskiego, 2. Fragment 
z poematu dramatycznego Szujskego „Koper­
nik“ (6 mężczyzn, 1 kobieta łub 4 mężczyzn 
i 3 kobiety), 3. Słowo wstępne tegp utworu, 
4. Spowiedź Kopernika (djalog wierszowy) 
J. Szujskiego, 5 Wskazówki jak i według czego 
urządzać żywe obrazy i apoteozę Kopernika.

— Grudziądz. (Monopol gkupu liści tytunio. 
wych na b. dzelnicę pruską.) Jak wynika z 
p:sma, wystosowanego przez Min. Skarbu do 
Pomorskiej Izby Skarbowej w Grudziądzu, Mi­
nisterstwo Skarbu postanowiło na podstawie 
art. i ustawy o monopolu tytumowym powie­
rzyć skup krajowych liści tytuniowych ze zbio­
ru roku bieżącego, ewentualnie także zapasów 
tych liści z lat poprzedńch na rzecz Skarbu 
Państwa względnie Zarząd monopolu tytunlo- 
wego na obszarze b. dzieln;cy pruskiej firmie: 
„Fabryka Cygar i tytuni C. Gruneberg nast 
właść. K. Balcerowicz“ w Grudziądzu.

Generalna Dyrekcja Monopolu Tytuniowego 
zarazem zaznacza, że prócz firmy powyżej wy­
mienionej nikt inny nTe będzie upoważniony do 
wykupu surowca tytuniowego na rzecz Skarbu 
Państwa na obszarze b. dzielnicy pruskiej i 
województwa śląskiego.

— Tczew. (Pożar w rzeźni miejskiej.) W 
nocy z soboty na niedzielę o godz. 1 w rzeźni 
miejskej (w chłodni), wyniknął pożar z nie­
wyjaśnionych dotąd jeszcze powodów. Po 
natychmiastowem zawezwaniu miejskiej straży 
ochotniczej — w ciągu 15 minut w pełnem u- 
grupowaniu już była na miejscu pożaru. Po 
długotrwałej mozolnej ale zwinnej pracy udało 
s:ę straży naszej zapobiec dalszemu rozszerze­
niu się ognia.

—* Z okazji 450-tej rocznicy urodzin Miko­
łaja Kopernika, wygłosi profesor uniwersy­
tetu poznańskiego p. Feliks Burdecki w auli 
gimnazjum męskiego w Tczewie dwa odczyty: 
1) W czwartek 15 lutego: „Od Ptolomeusza do 
Koperńka“ ; Kopernik i jego znaczenie w umy- 
słowości ludzkiej; 2) w piątek 16 lutego: 
„Świat planet i .zagadka Marsa" — z . przeźro­
czami.

Publiczność Tczewa i okolicy zachęca się do 
wzięcia licznego udziału w obu odczytach, by 
się zaznajomić ze znaczeniem naszego wiel­
kiego Rodaka dla nauki. »

in s  j

f l  Z całej Polski. |
Groźne rozruchy na tle drożyzny. 

Warszawa. Tu i owdzie w kraju rozpoczął 
się groźny ruch, spowodowany wzrastającą 
drożyzną, a przybierający cechy samasądu nad 
paslcarzami.

W Lublinie przy ul. Namiestnikowskiej i 
Konopackej rzucono bombę przed masarnię 
Krzyżanowskiego i Ski. Wybito szyby i u- 
szkodzono mur, ofiar w ludziach niema. Spraw 
cy zbiegli. Również i w Radomiu doszło do 
zajść.

Tajna organizacja w Dąbrowie Górniczej 
rozpoczęła swą pracę, przesyłając paskarzom 
wyroki śmierci.

Kopalnie górnośląskie na rzecz akademjl 
górniczej.

Katowice. Podczas obrad przedstawicieli 
kopalń Górnego Śląska w sprawie konwencji 
węglowej, na wnosek posła Korfantego 
uczestnicy konferencji uchwalili opodatkować 
się kwotą 20 mkp. od tony węgla na rzecz 
akademii górniczej w Krakowie. Suma, jaka 
z tego źródła w ciągu roku 1923 wpłynie na 
cele wyposażenia w środki naukowe jedynej na 
ziemiach polskich akademji górniczej, wyniesie 
przeszło pół miljarda marek polskich.
Niemcy łódzcy żądają represji przeciw polskim 

pismom narodowym.
Bezczelność Niemców łódzkich dochodzi jut 

do ostatecznych granic. W ostatnim numerze 
„Lodzer Freie Presse“ Dr. Behrens nawołuje 
Rząd do represji wobec tych, którzy organ'zu- 
ją nabożeństwa żałobne za duszę śp. Niewia­
domskiego. Dr. Behrens pisze w ten arogancki 
sposób:

„Istnieją dwa pojęcia o honorze: 1) pojęcie 
ludów kulturalnych, jak Niemcy, Szwajcarja
i Hiszpanja,

2) pojęcie o honorze Buszmanów j Hoten- 
totów, które żywi Francja (1). Ostatnio w 

' życiu politycznem Polski zachodzą wypadk', 
z których odnosi się wrażenie, jak gdyby i 
w Polsce te afrykańskie pojęcia o honorze 
m’ały swych zwolenników.“
Następnie Dr. Behrens w poczuciu, te Niem­

cy należą do większości rządzącej i rządowej 
pisze:

„Żądamy od prezydenta Rzeczypospolitej, 
aby stał na straży honoru demokratycznej 
Republiki, a od p. prezydenta ministrów, aby 
umiał położyć kres nieodpowiedzialnym wy­
stąpieniom pewnej części prasy polskiej kle- 
rykalnej i szowin:stycznej.

Dopóki my Niemcy, polscy obywatele 
„Neu-Polen‘s“, którzy posiadamy honor naszej 

niemieckiej ojczyzny, dajemy poparcie rzą­
dowi, mamy prawo domagać się, aby kraju 
naszego nie komprowitowały nieodpowiednie 
wystąpienia.“
Znowu zamach oskarżonego na sędziego. 

Kraków. W tutejszym sądzie powiatowym 
cywilnym przy ul. Św. Jana przyprowadzono 
do badania przed sędziego śledczego oskarżo­
nego Bazesa. Bazes początkowo zachowywał 
się niespokojni, w końcu zaś badania przy­
skoczył do sędziego i chciał go uderzyć p ęścią 
w głowę. Sędzia uchyl i się, a pięść spadła z 
taką siłą na biurko, że oderwała kawałek drze­
wa, który uderzył siedzącego obok urzędnika.

Bazesa ubezwładniono przez nałożenie mu 
kaftana bezpieczeństwa. Ubezwładniony Ba­
zes wrzeszczał, że „takiemu sędziemu trzeba w 
łeb strzelić".

Potwór - kobieta.
Aresztowano tutaj niejaką Marję Kulczycką, 

trudniącą się wychowywałem nieślubnych 
dzieci. W przeciągu nie spełna dwu lat zdołała 
ona uśmiercić 8 nemowląt, głodząc je. znęca­
jąc się nad niemi, bijąc i wystawiając je na 
mróz. Za take „wychowanie" pobierała po­
tworna kobieta po 30 000 marek miesięcznie.

Migawki.
Który z Budrysów.

Na czele najazdu litewskiego na Kłajpedę, 
jak pisma donoszą, ukazał się „Budrys“.

Któryż to Budrys?
Oczywiście nie stary, bo stary siedzi w 

Kownie i udąje, że nic nie wie. Więc jeden z 
młodych. Ale który?

Trzech synów miał Budrys. Jednego posy­
łał po „ruble“ do Nowogrodu, drugiego do 
Niemce po „bursztyn", bo marek wówczas nie 
było, trzeciego posiał za Niemen po laszkę. 
synową.

Jak wiemy, wszyscy trzej pojechali do Polski 
i kążdy przywiózł ojcu laszkę-synową. Ale od 
tego czasu, jak stary Budrys trzy wesela spra­
wił, dużo wody upłynęło. Synowie rozwiedli 
się z łaszkami.

Jeden pojechał po ruble i nie do Nowogrodu, 
ale wprost do Moskwy, drugi do Niemiec po 
marki, trzeci w domu, w Kownie pozostał.

Kiedy bracia wrócili z wyprawy, jeden wio­
ząc kubeł z markami, drugi jeszcze większy 
kubeł z rublami, stary Budrys spojrzał na zdo. 
bycz i powiedział:

— Nie wiele te śmiecie warte, ale za fe ruble 
i marki można jednakże bandę uzbroić i na 
Kłajpedę, tam towarów dużo.

„Tam csulttsgo

— - -—■■■w  «■■■■■ -IWB
Wyprawę powierzono trzeciemu synowi; je­

mu bracia dali i ruble mosk ewskie i marki nie­
miecką a ojcec dodał mądrą radę:

— Jedź, ale ostrożnie. A jeżeli Cię złapią, 
mów, ześ nie Budrys, a że to tylko twój pseu­
donim.

„Taką dowszy przestrogę, błogosławił na 
drogę." Nemo.

Walentego Kap.

Wschód słońca o godzinie 7,52 
Zachód o godzinie 5.48 
Wschód księżyca o g. 7.25 
Zachód o godzinie 5.49 pp.

* Gdańsk miejscem międzynarodowych kon­
gresów. Dziennik rosyjski w Gdańsku „Dan- 
z gski Wiestnik“ donosi, że 13 kongres sjonu 
styczny odbędzie się w Gdańsku w pierwszej 
połowie sierpnia r. b. Do Gdańska przybył 
już w tym celu prezydent sjonistycznej egze­
kutywy Nachum Sokołów. W obecnej chwili 
sjon'styczne organizacje Gdańska zajmują się 
żywo przygotowaniem do kongresu rozpatru­
jąc całą serję spraw natury technicznej, prze- 
dewszystkim zaś sprawę ulokowania przy­
jezdnych. '

„Danzigski Wiestnik“ widzi w powyższym 
fakcie pierwszy krok do uczynienia z Gdańska 
masta dla międzynarodowych kongresów. 
Sprawie powyższej poświęca rosyjski organ 
wstępny artykuł zatytułowany „Gdańsk mia­
stem kongresów“. Autor artykułu stwierdza, 
że w poważnych światowych kołach politycz­
nych powstała myśl uczynienia z Gdańska 
m ejsca dla międzynarodowych kongresów i o- 
mawianą jest w sposób najzupełniej konkretny 
twierdząc, że Europa dziś więcej niż kiedykoł, 
wiek potrzebuje międzynarodowych kongresów 
i konferencji, któreuy utrwaliłby pokój świata. 
Dziennik rosyjski zwraca uwagę na wielkie ko­
rzyści dla rozwoju Gdańska w razie gdyby 
istotnie stał s'ę on stolicą międzynarodowej 
akcji pokojowej.

* Gdańsk—Warszawa przez Malborg dopiero 
w czerwcu. Minsterstwo kolei komunikuje: W  
niektórych dziennikach pojawiły się notatki Q 
wprowadzeniu ruchu kolejowego m'ędzy War­
szawą a Gdańskiem przez Prusy Wschodnie 
(Deutsch Eylau— Marienburg) na prawym 
brzegu Wisły, przyczem jeden z dzienników po­
dawał jako termin otwarcia tej komun'kacji 
datę 15 lutego lub 1-go marca. W rzeczywis­
tości postanowionem jest uruchomić taką ko­
munikację od d. 1 czerwca rb.

* W sprawie posad dla asystentów kolejo­
wych. Odnośne do ogłoszonego w Nr. 5 
„Gazety Gdańskiej" konkursu Dyrekcji Kolei 
Państwowych w Gdańsku na 50 posad kandy­
datów na asystentów kolejowych, mających się 
kształcić w tworzącej się specjalnej szkole 
fachowo-kolejowej,' w którym to konkursie po­
między warunkami ub'egania się pod punktem 
a) przewidziano: „obywatelstwo polskie“ wy. 
jaśn‘a się, ze względu na odnośne interpelacje, 
że przyjęcia te i szkoła ma za zadanie stwo­
rzyć i wykształcić zastęp urzędników dla Dy­
rekcji i linji kolejowych, leżących na obszarze 
Rzeczypospolitej Polskiej a nie dla obszaru W. 
M. Gdańska, że przeto posiadanie obywatelstwa 
polskiego przez n:ch jest pierwszym warunkiem 
uzyskania stanowiska w polskiej służbie kole­
jowej.

* Powrót komisarza p. Plucińskiego. Jak się
dowiadujemy, we środę powrócił z Paryża do 
Gdańska zastępca Kom:sarza Generalnego Rze. 
czypospolltej Polskiej w Gdańsku Dr. Mieczy­
sław Marchlewski i objął urzędowanie. Przy­
jazd Generalnego Komisarza Min stra Pluciń­
skiego spodziewany jest w najbliższych dniach, 
niewątpimy, że Generalny Komisarz i, tym ra­
zem do sposobność prasie do zapoznania się z 
wynikami obecnej sesji Rady Ligi Narodów vf 
sprawach gdańskich.

To w arzy tw a.
Nadzwyczajna lekcja Tow. śpiewaczego 

„Lutnia“ w Gdańsku odbędzie s'ę w niedzielę, 
18 bm. o godz. i/210 przed poł. w Domu św. 
Józefa przy Topfergasse. Przybycie całego 
chóru konieczne. Zarząd.

Baczność czynni członkowie Tow. śpiew, 
kościelnego „Cecylja“ w Gdańsku. Lekcje 
śpiewu odbywają się co wtorek i piątek O 
godz. 1/28 miecz, w auli gimnazjum polsk:ego 
przy Petershagen. O liczne i punktualne przy- 
byće wszystkich członków prosi. Zarząd.

Wrzeszcz. * Lekcje „Cecylji“ odbywają się 
stale w środy o godz. 7*4 wiecz. w b. kosza­
rach telegrafistów. .; Zarząd.

M ilc h e  BeRmntmEChurig.
Mit dem heutigen Tage ist nach Mit­

teilung des Hafenausschusses infolge des 
eingetretenen Frostes die Schiffahrt auf 
der Toten Weichsel von der Schleuse 
Einlage bis oberhalb der Eisenbahnbrücke 
eingestellt.

Danzig, den 14. Februar 1923.
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Jedną z największych bolączek naszego ży­
cia gospodarczego jest dotkliwy i to coraz 
dotkliwszy brak płynnej gotowizny. Gdy bo­
wiem przyjąć za podstawę obegu; wystarcza­
jącą na wszelkie potrzeby naszego rynku, nor­
mę przedwojenną, wynoszącą około 12.5 dolara 
na głowę, to okaże się, że celem zaspokojenia 
bieżących potrzeb naszej produkcji i wymariy 
po^yinnibyśmy byli mieć w obiegu, równowar­
tość około 350 miljonów dolarów. Tymczasem, 
jak jest rzeczywiśc e?

Gdy w końcu stycznia r. ub. w obiegu było 
239,6 miljardów mk. poi., co stanowiło według 
przeciętnego kursu , dolara z tego miesiąca 78,5 
miljonów, i gdy w cągu pierwszej połowy 
ubiegłego roku wobec względnej stabilizacji 
kursu marki polskiej suma ta utrzymywała się 
inn ej w ęcej na jednakowym poziomie, to w 
drugiej połowie roku wobec katastrofy infla. 
cyjnej za rządów p. Jastrzębskiego war­
tość realna naszego obiegu gotówkowego za­
częła Się gwałtownie kurczyć i t. zw. brak go­
tówki na rynku dawał s ę coraz dotkliwiej od­
czuwać. Ilustrują to w wymowny j jaskrawy 
sposób następujące cyfry:

dnia 1 lipca 1922 r. obieg banknotów P. K. 
K. P. wynosił niewiele ponad 300 miliardów 
mk., co według przemętnego kursu dolara z 
czerwca stanowiło równowartość 71,1 miljo- 
nów mk.;

dnia 1 października obieg banknotów wzrósł 
do 417,8 miljardów mk., ale suma ta stanowiła 
równowartość już tylko 53,5 miljonów mk.;

dwa 31 grudnia ob eg banknotów podniósł 
się do olbrzymiej liczby 793,4 miljadrów mk., 
ale realna wartość gotowizny w obiegu obni­
żyła sę  do sumy 45,2 miljonów dolarów.

Z powyższego zestawienia wynika w sposób 
niezbity, że mimo faktu operowania coraz to 
bardziej wkraczającemi w dz edzinę astrono­
miczną liczbami, jesteśmy coraz bardz ej ubo­
dzy w gotówkę i coraz bardziej też odczuwa­
my jej brak na rynku pien ężnym i towaro­
wym.

Zjawia się więc pytame, jak zaradzić tej fa­
talnej sytuacji j w jaki sposób usunąć dotklwe 
skutki faktycznego kurczenia się naszego za­
sobu pieniężnego?

„Rzeczpospolita", omaw:ając tę kwestją, za­
znacza: N ejednokrotnie już stwierdzano i raz 
jeszcze stwierdzić pragniemy, że wprowadzenie 
do naszych stosunków p'enięźnych bezgotówko 
wego obrotu czekowego mogłoby w znacznym 
stopmu przyczynić się do ulżenia naszemu gło­
dowi gotówkowemu.

Istotnie, dlaczego tak bardzo ciągle nam 
brak jest płynnej gotowizny? Oto poprostu 
dlatego, że olbrzymią w'ększość rozrachunków 
pieniężnych załatwia s:ę u nas w drodze go­
tówkowej, gdy tymczasem można je z powo. 
dzeniem załatwiać W drodze bezgotówkowej 
za pośrednictwem czeków.

fi. B o z o te K i, Tonuj.
Toruń, dnia 11. lutego 1923. Tendencja: stała, 

w czasie od 5. 2. do 12, 2. 23. 
w handlu hurtownym.

Nasiona.
Za koniczynę czerwoną 650 000—900 000;/ za 

koniczynę białą 700 000—1 200 000; za koni­
czynę szwedzką 600 000-750 000; za koń czynę 
żółtą 350 000—400 000; za koniczynę żółtą w 
łuskach 150 000—180 000; za inkarnatkę
300 000-400 000; za przelot 400 000—600 000; 
f a  rajgras krajowy 180 000—250 000; za ty- 
moteusz 300 000—350 000; za seradelę 90 000— 
110 000; za wykę latową 55 000—65 000; za 
wiczkę zimową 200 000—230 000; za peluszkę 
55 000—60 000; za groch wiktorją 55 000— 
65 000; za bobik —; za gorczycę 100 000— 
■POOOO; za rzepak 70 000—90 000; za rzepik 
70 000—90 000; za , łubin nieb eski siewny 
40 000—50 000; za łubin żółty siewny 40 000— 
50 000; za siemie lniane 70 000—80 000; za 
rydz —; za konopie 55 000—65 000; za mak 
webeski 160 000—200 000; za tatarkę 28 000— 
32 000; za proso 20 000—25 000.

Zboże...
Za żyto 47 000—52 000; za pszenicę 55 000— 

60 000; za jęczmień brow. 36 000—38 000; za 
owies 36 000—40 000; za otręby żytnie —;
za otręby pszenne —..

Drobne informacje sospotfarcze.
Z;azd przemysłowców w Katowicach. Dnia 

9 i 10 bm. odbył się w Katowicach z,jazd prze­
mysłowców, zrzeszonych w 4 organizacjach 
polskich, a mianowicie: związku polskch hut 
żelaznych, polskim związku przemysłowców 
metalowych, związku w elk.ego przemysłu che­
micznego, Radzie zjazdu przemysłowców górni.

„Oberschlesischer Berg- und Hüttenmännischer 
Verein“.

Na .zjeździć wyrJÓsT referaty: o przemyśle 
górnośląskim prof. dr. Fuckner i dr. Behagela, 
o przemyśle hutniczym dyr. Korzycki, o prze­
myśle metalowym dyr. Chorzewski, o chemicz­
nym dyr. Tupalski i o przewozie kolejowym 
prof. Stelmachowski.

Podczas przerw w obradach zwiedzono za­
kłady przemysłowe górnośląskie.

Postanowiono w końcu marca spotkać się 
znowu na zjeździć, który organizuje Polski 
Zwązek Przemysłowców Metalowych.

N o w a  w ie r c e n ia  z a  w zachodniej
Maiopoisce rozpoczynają- firma Garter.berg- i 
Schreier w C eklinie rod Jasłem, Frma „Wis'oka“ 
łącznie z po. Lewakowskim. Longschamp i Po'skim 
Bankiem Przemvs.owym w Moderówce, również'pod 
jasłem, oraz f-ma Ziembank“ w Jaszczewie.

B raK  ś r o d k ó w  p ła tn ic z y c h  w  N ie m ­
en- a  — - — "c z e c S  a  B a n k  R z e s z y . Bank Rzeszy poczynił 

przygotowania, aby zapobiec brakowi środków 
płatniczych. Dzienna produkcja, która dot' ehezas 
wyi iosia 35 miljardów marek papierowych, pod­
niosła s ą obecnie na 45 m ljardów, a z końcem 
tego miesiąca dojdzie do 125 miljardów Bank 
Rzeszy zatrudnia obecnie 33 drukarnie i 12 fabrvk 
papieru. W miesiącu marcu przy wyzyskaniu 
maszyn drukarskich będzie można w ten sposób 
puścić w obieg 3 trytony marek. (PAT).

Podwyższenia kapitału zakładowego T. A. 
Reklama Polska, Dwa 5.go b. m. odbyło s ę 
Nadzwyczajne walne zebranie akcjonarjuszów 
Tow. Akc. „Reklama Polska".

Sprawozdanie z dzałalności Towarzystwa 
stwierdziło stały rozwój tej najw ększej obec­
nie w Polsce instytucji ogłoszeniowej, która nie 
ogranicza się do wąskego pośrednictwa w za­
kres^ biura ogłoszeniowego, lecz tworzy nowe 
placówki,, mające na celu współdziałanie z roz. 
wojem życia gospodarczego kraju. L’czne a 
poważne wydawnictwa tej instytucji, iż wspo­
mnimy „Ksęgę Adresową Przemysłu i Handlu 
Wielkopolski, Pomorza i Śląska“ i „Kalendarz 
Bankowy“ zyskują uznanie całej prasy i sfer 
gospodarczych. Uruchomiona przez Towarzy­
stwo „Agencja Fotograficzna“ oraz „Instytut 
Propagandy Przemysłu i Handlu Polskiego" od­
daje poważne usługi, rozpowszechn'ając za­
granicą wiadomości o stanie, sile i zadaniach 
przemysłu i handlu polsk ego.

Aby dać możność Towarzystwu „Reklama 
Polska“ dalszego rozszerzania pożytecznej 
działalności, zebranie uchwaliło podnieść ka­
pitał zakładowy o 45 000 000, przyczem ka- 
płtał ten został w całości z- ioszony i pokryty 
przez akcjonarjuszów obecnych na zebraniu.

0 ziKoz w o z u  ropy.
Posłowie Djamand, Barlżcki j inni zgłosili 

wniosek nagły w sprawie wstrzymania pracy 
w szeregu rafinerji nafty, spowodowanego wy­
wozem ropy do Czech.

We wniosku czytamy, że rafinerja nafty w 
Limanowej poczęła ograniczać ruch, a ostatnio 
wydaliła 120 robotników; że rafinerja w Gi n. 
niku Małop. wypowiedziała pracę 50 proc. 
robotników; pozatem, że raf nerja w Targo­
wiskach wydala wszystk eh robotników, a ra­
finerja w Krosnach — połowę. Powodem jest 
zmniejszenie się produkcji ropy i zupełne wy­
czerpanie zapasów w kraju.

Interpelanci żądają, ażeby do czasu k edy 
rafinerie krajowe będą mogły wznowić pracę 
w pełni, bezwzględnie wstrzymany został wy­
wóz ropy, zaś wszystkie udzielone już pozwo­
lenia — cofnięte.

Przesileni w przemyśle łódzkim, jakie da­
tuje się już od początku ubiegłego tygodnia i 
początkowo orarnęło mniejszy przemysł, obec­
nie obejmuje już i większy przemysł. Poza 
kilkudziesięcu mnejszymi zakładami przemyslo- 
wemi, zamkniętemi w ubiegłym tygodniu, w 
sobotę wymówiono pracę W szeregu dalszych 
mniejszych zakładów przemysłowych. Lczba 
bezrobotnych wzrasta z dnia na dzień. Niemal 
wszystkie farbarnie zawiesiły pracę. Przyczy­
ną przeslenia są wahania kursów walut zagra­
nicznych, co powoduje ogromny brak gotówki.

W przemyśle bawełnianym położenie przed­
stawia się nieco lepiej, nż w wełnianym. W 
przemyśle welmanym bowiem ograniczyło pra­
cę nawet kilka wielkch fabryk z tego powodu, 
że zarządy tych fabryk nie' były w stanie zmo­
bilizować potrzebnych kapitałów, które nawet 
przy najmniejszej ilości robotników przedsta­
wiają się w kilkudziesięcu miljonowych cyfrach.

Jednym cokolwiek poceszająęym objawem 
jest- fakt pewnego ożywienia się handlu. Do 
Lodzi zjechało w ostatnich dniach znów wielu 
kupców zagranicznych, zwłaszcza z Poludn o- 
wej Europy, którzy czynią wielkie zakupy. 
Jednak i tu kurs walut zagranicznych stoi na 
przeszkodzie tranzakcjom, gdyż kupcy zagra­
niczni po przeliczeniu walut swych państw 
(Rumunja, Bułgarja, Turcja, Austrja, Węgry) 
ofiarowują ceny niższe od cen rynkowych

m

Berlińska giełda pro duktów
'z  dnia ^4. 2. 1923r.

Pszenica mieść..................... 63000— 61COO
„ śląska .......................  —

Tend, nieregularna
Zyto miejsc.................... ....... 55000—54000

Tend, silną
Jęczmień le tn i......................55000 — 54000

Tend, cielcę
Owies miejsc.........  ................ 48000—4 60C0

„ pomors. ............... ......47U 0-45000
„ sląski...........................440C0—450C0

Tend sta sza
Kukurudza La Plata .......... 56 00—55000

„ loco Berlin .......  67000
Tend cielca

Mąka pszenna ....... ............1600C0—170000
Tend, silna

Mąka żytni ...................... 140000—16C0C0
Tend, silna

Ospa pszenna i żytnia ........35000
Tendencja silna

Ospa żytni ........................... 36000 —37000
Tendenc:a silną

R z.pak ...................................100000—105000
Tendencja silną

Rzepik .................................... —
Tendencja

Siem'e lniane ........ . .............  —
Tendencia bez z ainteiesowania

Groch Victoria  ...... ..80000 — 90000
mały grocn spoż................. ....65000—800.00 *
groch pastowny ................... 50000 —6C0C0
Pe!uszka ...........................  100000—lz5C00
Fasola ....................................70C00-75000
Wyka ................................ 100000-125000
Łubin niebieski ...................450)00)—6C0< 0
Łubin żótty..................... .....90000—110000
Seradella ...........................  145000-170O!00
Makuchy rzepakowe ........... 44001 — 45000
Makuchy lniane ................... 850 0 —90000
Wytłoki sucna......................19000- 20000
Melasa to r f ...........................  9000—10000
Płatki kartofl..........................34ÓCO—35000
Nienrzędowe notowania paszy.

Słoma pszenna żvtnia s
owsiana I żts. i wiąz. drutem23500—24000
Słoma żytnia w snopkach...2250j—23(C0
Siano dobra  ..............26^00 — 27000
Siao handi............................25000—26000

Telegramy iskrow e
Nowy York, dnia 14. łutn a 1923.

Pieniądze dzienne.................. .........
Weksle na Londvn c. tr. ... .. .. ..
Na Londyn 60 dni ....... .
Na Paryż ..................................
Na Amsterdam................... ...........
Na Kopenhag. ........................ ......
Na Pragę .........................
Weksle na Berlin.......
Srebro kramwe...............................
Srebro zagr.:...................................
Kawa loco................... ...................
Kawa na marzec ...................... .
Kawa na mai...................................
Kawa na linieć ..................
Kawa na październik ...................
Kawa na orudzień ............... .......
Rawehia loco...........................——
Bewe’na na lutv ...........................
Bawełna na marzec ..............
Bawełna na kwiecień ...................
Bawełna na mai ....................... .
Bawełna na czerw..........................
Dowóz bawełny do portów atl. i golf
Miedź elektrol.................................
Cvna loco ....................................
Olow ... .. .. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .  *••«»«
Cvnk ............................
Żelazo.........................-.....................
Blacha biała ...................................
Smalec western................ ........... .
Łói ....................................................
Olei siemienia bawełnianego loco

na m aj...................................
Nafta w cases ...............................

„ w! tankach ...........................
„ st. wbite.......................... .
„ es. bal....................................

Cukier centryfug.............................
Terpentyna.......................................

„ z Sawanny...................
New-Or'eans bawełna loco...........
Pszenica czerw. zim.......................

„ twarda zim., ..............
Kukurydza .................................•••••
Maka ...............................................
Transp. zboża ...............................

„ „ n a  kont....................

14 2.
5 %

865.25
835.50

6.n
1896 
18,77 
3,97 

O.OC.45 
99 5/s 
63,»/a 
13 ,»/» 
1?,53 
11.83 
11,16 
10,28 
9.93

28.05 
27,82 
27,93 
28.08 
28.2 
27.98 
7 001
50.25
41.06 
8,12 
7,12

28,CO 
4,75 

12.15
9.01 

10,85 
11,38
16.50
7.01

13.25 
4,00 
7,15

148 50
142.00
28.50

141.0
137.00 
91,0C

5,6f 
1/8 sh 

8 c

13. 2. 
4Va %  
468,07 
465,62 

6,11 
39.54 
18,78 
2,97 

0,00,38 
99,5/a 
63,7/s 
13V. 
12 60 
12,00 
11,33 
10 40 
1000 
28.65 
27,80 
27.96 
28.12 
28 26

330,00 
15, *6 
41,59 

8,12 
7,10 

28,00 
4.75 

12,15
9.00 

10.90 
11,37 
16,50
7.00

4,00
7,15

150,00
137,4)0

141.00
137.00 
91,00
5,60

l/8sh
8 c

N o to w a n ia  g ie łd y  W a r s z a w s k ie j  
z dnia 14 lutnia 1923 r.

Bank Dyskontowy w Warszawie 4COOO, Bank 
Handlowy 83000—80000, Bank MoloDolski 2800, 
Bank Kredytowy 145C0—15000, Bank Tow. Współ- 
dżielczych —, Bank Zachodni 63o00 - 6' .—62X0, 
Bank Zjednoczonych Ziem Po'sk. 13 00. Bank 
Przemysłowy Lwów 4200—3950, Bank Związku 
Spół. Zarobków. 13000 — 21(00, warszawskie Tow. 
Kop. Węgla 160GC0—159000. Warszawskie Tow. 
Fabr. Cukru 860X0—825000, Firley P 600-12500, 
Lilpop 9 UKO—85010—90 ( 0 Rudzki 40000-38— 
395 0, Kijewski & Scholtze 880CC0, Ostrowiec 
77000—78—77100, Ortwein i Karasiński 18000— . 
17—18000, Zieliński —, Starachowice 41200— 
42000, Pocisk 4800 -5000, Borkowski 71—59000, 
Br. jabłkowscy 13350 —133C0, Żegluga 4900—475(1 
—4810, Haberbusćh 3 7 X 0 -  37000—"6000, Tow. 
Akc. Przemyślu Drzewn. Częstocice —, Polska 
Nafta 8500 - 9.00, Nobel 20000—19500, Siła 
i Sw atło —, Łazy —, Cegielski —, Gostyński 
710C0—6900C, Łódzki —, Erutus —, Po!6.4 —„ 
Lenartowicz i Rylscy 8900, Zie'eniewski 78000— 
750(0 — 76000, Modrzejów —, Hort Zegług» 
—, Rohn & Zieliński —, Majewski —, Żyrardów —-

K u r s y  G ie łd y  -w a rs z a w sk ie !
z dn a 14 II. 1923 >

G o t ó w k a  
Sprzed J Kupno

Czeki
Sprzed

wypłaty
K u c h o

Doi. amer. . . • 45750 45500 45725 43300
Doi. kanad. , --- — —
Franki franc. . . 2780 J0  ___ — —

Marki niem. . . — — — .---
Franki belg. 2785 2500 2512 24i8
Berlin ............. 1,75 1.95 1,97 1,9S
(idansk-Danzig » 1,96 * »»
Helsinfpors. . . — — —
Hoiand a . . . — - — *-- . .
London ............. 215000 21250C 213000 21150»
Nowy York. . . 44975 45.4)0 45725 45275
Paryż . . . . 2850 2850 2864 2836
Franki szwajc. . 85 0 8750 873 8640
p r ? ł n a 1395 1365 — •

Stokholm . i , . — —
Wiedeń . . . . . 68 67 67
W ło ch i............. — — ***•

Notowania poznańskiej giełdy 
bydlęcej:

ł dnia 14. 2. 1923 r.
Bydło ' KI..............................  380 000
Bydło II ...............................  3X 000
Bydło III ...............................  250 000
Cieląt a I ................................ 380 000
Cielęta I I .......... .. t . . , . .......... . 320 000
Gielęta Ili . .. .. .. . . . . . . . . . . . . . .
Świnie I ...............................  770 0 «
Świnie 11 ...............................  720 000
Świnie U l....... .......................  64i 000
Owce I ........... .................... 360 000
Owce II ...............................  280 000
Owce tli ........ ......................  220000
Za parę prosiąt ...................

-3 9 0 0 0 »  
- 3 4 0  COO 
- 2 7 0  (KO 
—400 000 
—340000

780000 
—740000 
—66J 00» 
—3800«) 
-3 0 0 0 0 »

Notowania, oficjał. Poznański©} 
Giełdy Zbożowej
z dnia 14. II. 1923 r.

Za 100 kg w ładunkach wagonowych. Dostawo 
zaraz. Ceny dla handlu hurtowo.

Z y to ........................  105 003-110000
Pszenica .................................... —

¿ęczmień Browarowy  ...... ......  75 000—80000
łąka żytn. 7o°/o........... ........173 UOO—183 000

Mąka pszen. 70°/o..........................  —
Owies ........................................ 85 000 - 90000
Ospa żytn. .....................     60 000
Ospa pszen.........................    60 000
Ziemn aki jadalne ..........................  —
Ziemniaki fabryczne  ............. 9 000— 10 00»
Siano luźne ................................
Siano prasowane..............................  T
Słoma żyt luźna...........................   —
Słoma żyt. prasowana .................. —
Seradella ................................160 000—130 00»

t*|fą.___
Groch jadalny............................110 000—120 COO
Groch po lny ........................ 85 000— 90 000
Groch Viktoria ........................110 OOC— 120 000
Łubin niebieski i żółty ..................  —

Chicago.

Pszenica na maj ............... .......
„ na lipiec .....................

Kukurydza na maj ...............
„ na lipice...................

Owies na mai ............................
„ na lipiec..........................

Zyto na mai ................................
„ na lipiec ..........................

Smalec na marzec.....................
„ na m aj...........................

Boczki na marroc................ .....
Słonina cena Bainiższa...............

„ „ najwyższa ...............
Lekkie świnie cena nainiższa...

„ „ „ najwyższa
Ciężkie świnie cena najniższa 

„ _ „ naiwyższa
Dowóz świń do Chicago...........
Dowóz świń na zachód —..... .

14. 2.
123,5/4 
117 5/8 
7 6 1/4 
77,’/8 
46,7/s 
45,00 
89,3/4 
87,7/s 
11,27 
11,44 
10 90
10.25
11.25 
8,25 
8,45 
7.85 
8,1C

22 00C
105 0C0

13. 2. 
123,5/s 
116,’/8 
75,5/4 
76,5/4 
46,-’/a 
45,V2 
89,5/4 
88,00
11.25 
11.40

10.37V2
10.25
11.25 
7,90 
8 ,'5  
7,50 
7,70

130 000 
383 000

Posiadamy 
do natychmiastowej dostawy

23 koiły parowo
s y s t .  ,.L A C H A PE L L E “  (n o w e )

powierzchnia ogrzew. 12 mtr.2, ciśnienie 
rob. 8 atm. z kompletnem uzbrojeniem, 

paleniskami i kominami.
Zapytana skierować:

Tow. A k c .  Borman, Szwede i S-ka
Wa r s z a w a ,  Śrebna 16, 294

Nakładem Zjednoczonych Wydawnictw Pwin 
Polskich w Gdańsku Sp. z o. p. Drukiem Dru­
karni Gdańskiej A.-G. w Gdańsku. Redaktor 
odpowiedzialny Wilhelm Grimsmann w Gdaftr 

Władysław Zab&wsscLLik.



„GAZETÄ GDAŃSKA", 16-go lutego 1923 r.

Znawcy-Û Kiihnego!
Teatr Mieiski Gdańsk

Dyrekcja: R u d o lf  S c h a p e r .
W  c z w a r te k ,  d a i a  15. lu te g o ,  

o  godz> 7 w ie c z .
Bilety stałe C 2. Bilety stałe C 2.

Tieffland
Dramat muzyczny z prologiem w 2 aktach. Muz : 
Eugen d’ Albert. Inscen.: Julius Brischke. Kier: 

muz.: Max Volland. Insp,: Otto Friedrich. 
Osoby jak zwykle. Koniec o godz. 9*li

W piątek 16 lutego, o godz. 7 wiecz. Bilety stałe 
D 2. Zar tmd Zimmermann. Komiczna opera.

W sobotą, 17 lutego o godz. 7 wiecz. Bilety 
stałe E 2. W ilh e lm  T e ll .  Widowisko.

C E N TR A L -B A N K
Tel. 6639

G. m. b. H.
G i l  sk Töpferg. 30

Kupno i s p r z e d a ż  
walut zagranicznych

Załatwianie wszelkich 
195 transakcyj bankowych

r
M edycyna lna

Droger ja
O. B o i s m a r d  nast.

Właśc.: ZYGMUND BULINSKI
Kassub. ß h A M Q U T  przeciw 
Markt 1 a C J U M lN O r v  dworca

Specjalny
oddział: Perfum erja

(Coty — Houbigaut — Khasana :— My 
sicum — Divinia — Turf—  Rosę Royai)

O sobny oddział
A p a r a t y  i przybory fotograficzne. 
Wywołanie filmów i płyt. Powiększenie.

Specjalność: 222

gumowe¡artykuły
Modn e urządzony i dobrze prosperujący

S o lo n  f ry z je rs k i
dla _ pań i z a k ł a d  p e r f o m e r y j  w kąpielowym 
mieście jest do sprzedania. Oferty pod nr. 2075 do 
ksiąg. „Ruch“, Kasz Rynek 2 l. 292

Sndmryng
M ark i „D r. F a h ib e r g “

| K ryształ (romboidalny Nr. 2 
! w blaszankach), tabletki i proszek

j poleca ze składu tranzytowego;

Ludwik dlHfk
GDAŃSK

M i g a s s e l a  ® Telefon 6340 

Reprezentant generalny

Fabryki Sacharyny s. A.
FARŁBERG, LIST & CO.

w Hagsleiiurgu

Oddział h  Wnrsznwle
ulica MU S - Telefon 155-92

R e p a r a c j e
p?sy wszGlkicft massysiaclt 
roiniezych i praemysfiowygh
wsfkonuie
259 MAKS BALZESOWITZ

G d a ń s k ,  S ta r y  S z o tla rad  12. Tel. 2712

BankHandloi09 » (Dorszaule
Langermarkt l>t Oddział i  MmM Langermarkt TB

••••/ à
i im hlm iM iiitiiiim nfm iiM

zawiadamia, że z dniem 15-go l u t e g o  1 9 2 3  r.

HOT rozpoczyna *181

w y n a j e m  k a s e t e k  
p a n c e r n y c h  ( s a T a s )

293 /  m
=̂llirHiii!iii!ii[iii!iiii'!iiMiiiim!ii!iimmimmminiiiimiimi'iiin;¡:i;!!!íim!!‘i!i

leiiEWoiïiÜT'
Towarzystwo
T ra sp o rto «

I letlatl
38 z. ogr. por.

(Deotsch-RussUcIie 
Transport- a. Schiffaliris-

G. m b. HJ

Danzig. Brsitgas^ ?§
Telefon 5513, 5278
Spedycja — Clenie — 
Inkasse —  Ubezpiecza 
ale — Magazynowanie

do sprzedaina 
okotoiaa tomów wyborowych dzM 
Morawski, Gdynia, 

szosa 71. 281

w  „Gazecie Gdańskiej“  
mają powodzenie!

Telefon 1996.
Im periaE

K a s z u b s k i  R y n e k  14. Telefon 1996.

Po przeprowadzeniu zmian w mojem przedsiębiorstwie otwieram

Schwarzkopfa 
Kawiarnie i Herbaciarnie

................  ( M o c c a -  u n d  T e e s t u b e n )  -  — —

z  C u k i e r n i ą

I Kutbnia i iimn( .
B U  f e t !

otwarł* dc gcdr. IZ

Codziennie 
od godz. 4 po pot.

K  O  N  C  E  R  T V
orlciestrv Toe z era y.

W i n a
L i k i e r y

P i w a

Restauracja pozostanie nadal jak dotąd czynna i klientelą 
obsługiwać bądę najlepszym z kuchni i piwnicy jak i starać sią 
będą o świeże pierwszorzędne ciasta , 244

Z wysokim szacunkiem E . Schwarzkosf.

„JM ' 1 .li1.’....III.' 'J.li;- Mynn'ijii.i. Iiii nni Ij

Przegląd Przemysłomo-liandlomy
z dodatkiem

„Gazeto Gietdofiia i Losowi“
Najpoczytniejsze czasopismo fachowe, poświęcone sprawom 
.Przemysłu, Handlu i Finansów“. Ma zaoewnione współ- 

pracownictwo wybitnych sił fachowych.

Wychodzi dwa razy na miesiąc.
Prenumerata kwartalna wraz z przesyłką Mk. 8.000,— 

Konto w P. K. O. Nr. 1465
Adres Redakcji i Administracji Warszawa, ul. Koszykowa 7. 

Teł. 250—85. Skrzynka pocztowa Nr. 247.

SÁ

Czytajcie „Gazete GdańskąCC

EH em nfs © tom  Linę Lid., Huil
--"... ■— Til—Wil

Regularny ruch pasażerski pośpiesznym i parowcami
* G d a ń s k -H u ll —  H u U -G d a ń sk  “

K o w n oP lsrw szorzgd ii
Kuchnia par.

i  ft
Telegraf i»z draft

f f
z Gdańska-Nowegoportu w sobotę, dnia 17 lutego 1923 r.

O zgłaszanie pasażerów i frachtów uprasza:

E l S e r m a n  &  W i B s o n ,  L i n e s  A g e n c y  C o y .  L t d .
Telegramy: „Wilseos Dauzlg“, Gdańsk, Grosse G erbergasse 11-12. Telefon: 2849 i 6487.

P L A N T A
«■ r
A
JN 
T 
A

P L A N T A  -  P L A N T A

p

L
A 
N
Y
A  V ,

P L A N T A
p

f i t
S p . A k c . „ P L A N T A

; poleca wypróbowane mieszanki roślinne-;—: 
A S T  M O  Z  A  do picia przeciw du6zycy (astmie) 132

L A D i  C C  I f ) 7  A ° przy jem nem smaku przeciw 
”  r  ‘ 1 Ł l — kamieniom żółciowym

K A P I L O S A N  Jfow7 mocnian,a włosów 1 myc,a

L
A
N
T
A
P
L
A
N
T
A

S p .  A k c .  „ P L  A N T A “  W a r s z a w a ,  C h ł o d n a  4 3  T e ? .  1 9 2 - 1 2 .

ItoBet najdalsza droga 
do mnie opłaci de bardzo !
Nie sprzedawajcie zatem za bezcen gdzieindziej 
Sc u p u j ę bez targu i płacę zawsze n a j w y ż s z e  

ceny dzienne za

sztyfty do zębów 
k o n t a k t y  
sztyfty do palnik.

, i z a  z ą b

Ij 73-1200 M.
Chcą Państwo istotnie osiągnąć bardzo w y s o k i e  

ceny, proszę się tylko zwrócić do 35

L & ka iu  z a k u p ó w  z ło ta
II. D a m m  l l ,  Sklep. — Bezpłatne faksowania!

Sztuczne zebu, plomby ltd.
sgeclalnsść: z ło te  korony, mościkl lid.

H i r s c h ,  (Polak) d e n t y s t a ,  G d a ń s k
^Breitgasse, narożnik l. Damm 1. Telefon 2922

w
G. Piaście isukit l i

JuSsaler
G d a ń s k ,  Goldschraiedegasse 5

W ie lk i  s k ł a d  z e g a r ó w  śc ie ra n y c h , 
k ie s z o n k o w y c h  i  r e p e r a c je .  S r e b r n a  
i  z i o t a  b iż u te r i a .  P ie r ś c ie n ie  w s z e i-  
k k i e g o  r o d z a ju .  Ł a ń c u s z k i  e t c .  u

22

II W  P a r y ż u  d y p lo m o w a n a  
N A U C Z Y C I E L K A  

K u r«  f r a n c u s k ie g o  o d  5 —8 
Promenade SI.. 278 ii

aaaaaBDaoDaaaaataaaoaaatiaaBii soaa

Brylanty, złoto, srebro, 
platynę, zęby (szczeki)
jak również m O flG ty wszelkiego rodzaju
Kupuje I pluci najwyższe ceny

¡■n-ing-r. Taksuje bezpłatnie ■■■ .■ i (tT

Georg Cohn, Gdańsk
Heilige Geistgasse 29 — Tel. 3451. 
DnaaanoaBcnaaaaaaaanBaaaoDnanaa

Biuralistko
biegła w języku polskim i niemieckim, umiejąca pisać 
na maszynie do pisania oraz znająca książkowość, 
może się zaraz zgłosić. Zgłoszenia pisemne do adm. 
Gazety Gdańskiej pod nr. 337. 237

S te n o ty p is tR e
r u ty n o w a n ą  o r a z

u c i r i g a .
z lepszym wykształceniem poszuku e 295

Antonio W iatrak Tow. Akc.
Gdańsk Hundegasse 65.

Poszukujemy biegłej s t e r a o t y p i s t k i  
władającej biegle polskim i niemieckim językiem, 
możliwie ze stenografią \y tych dv*uch językach na 
stałą-posadę. — Łaskawe oferty w polskim i nie­
mieckim języku z podaniem referencji i wymagań 
uprasza się pedsyłać do
„ U n ii“  Z jedra.Eafor.M aszyra. dawn. A .Y e n tz k I , 

B in m w e  i  P e t e r s  w  G ru d z ią d z u .  
Podania pozostawione bez odpowiedzi do 14 dni nie- 

, zostały uwzględnione. (262

Uczennica 161

władająca językiem polskim w słowie i piśmie «lożę 
się zaraz zgłosić

Adm inistracja G azety Gdańskiej
Stadtgebiet 12,


